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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
dzialków i dni poświątecznych. 

Redakcya: 
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Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 0,15; w innych 
krajach; cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cen« ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

JRedaktor odpowiedzialny: Wtorek, dnia 19 sierpnia 1884. Juzy SZMYT z Poznania.
Rajchmann i Prendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
W ^ R«8fvK,-e^Ca^eil^r8^l22\T ,R' Mosse w Berlinie, Frankfurcien.M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 

yiei nreznie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas L a f f i t e <fe C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.
Haasenstcin & V ogier:

Poznań, 18 sierpnia.
(Odwiedźmy lir Kalnokego u ks. Bismarck 
alistencya biura Wolfa, wyjazd do Warcina pa. 
Derenthall i przybycie ministra an&ryackiego i 
Bahelsbergu. - Afekta Anglii do Wioch 
turcyi i co pisze o nich prasa niemiecka. 
Sm.ala postawa Francuzów w Ananiie, wydań 
im cytadeli w Hue i koronacya nowego ' kró 
Ananiu; zawiść Anglii i stateczne popierali 
Francyi ze strony Niemiec. - Zaniknięcie parł 
mentu francuskiego i lekceważenie opozycjo senai 
ze strony p. Ferrego. - Kwestya uregulowań 
terj toryum nad rzeką Kongo i widoki zwycięstw 
Niemiec nad Anglią. Sojusz konserwatystów' 
liberałów' bułgarskich przeciw' gabinetowi Kar. 

welowa.)
Z pobytu hr. Kalnokego w Warcinie 

me podaje nam tym razem biuro Wolffa 
żadnych zgoła szczegółów. To uporczywe 
milczenie tém więcej zastanawiać musi, 
jeżeli sobie przypomnimy, iż to samo pół­
urzędowe źródło berlińskie zarzucało nas 
formalnie telegramami w roku zeszłym, 
ogłaszając choćby najdrobniejszy szczegół 
światu z spotkania się kanclerza nie­
mieckiego z ministrem austryackim w 
Salcburgu. Wówczas dowiadywaliśmy 
się, ile odbyto konferencyi, jaka serde­
czna panowała zgoda w zapatrywaniach 
obu mężów stanu, ile podjęto wycieczek 
wspólnych, kto był obecnym przy spisy­
waniu protokułów, ile godzin radzono, 
ile zjedzono śniadań i obiadów. Dziś głu­
cha panuje cisza ; dziś nawet nie wiemy 
dokładnie, kiedy hr. Kalnoky opuści re- 
zydencyą kanclerską. Półurzędowe orga­
na wspominają tylko mimochodem i jakby 
od niechcenia, że kanclerz austryacki 
wstąpi w powrocie 18 b. m. do Babels- 
bergu, gdzie weźmie udział w obiedzie ga­
lowym, jaki będzie dany w dzień urodzin 
cesaiza Franciszka Józefa. Te same ga­
zety . donoszą, że do Warcina podążył 
niemiecki konsul jeneralny w Egipcie, 
p. Derenthall, z czego ma się' świat do­
my śląc, że w rokowaniach warcińskich 
będzie także mowa o kwestyi egipskiej. 
Nie brak i dziś różnych domysłów i kom- 
binacyi dziennikarskich, które my tém 
skwapliwiej pomijamy, że o tych odwie­
dzinach w Warcinie pisze nasz korespon­
dent berliński. Z obowiązku jednak dzien­
nikarskiego zniewoleni jesteśmy wskazać 
na fakt serdecznych afektów, jakie rząd 
angielski i prasa jego ślą Włochom i 
Turcyi. Telegram doniósł nam w tych 
dniach, że lord Granville polecił repre- 
zentantom angielskim wyrazić w Rzymie 
i Carogrodzie serdeczne podziękowanie 
za, okazaną pomoc Anglii na konferencyi 
londyńskiej. Prasa berlińska, wielce nie­
zadowoliła z tej uprzejmości angielskiej, 
przypomina dzisiaj Włochom i Turcyi, że 
przyjaźń ta angielska jest obłudną i że 
dwa te państwa, gdyby uwierzyły „zdra­
dzieckiemu“ Albionowi i zawarły z nim 
przymierze, rychłoby przekonały się o 
wiarołomstwie W. Brytanii. Włochy — 
tak wywodzi prasa berlińska — niechaj 
nigdy nie spodziewają się, iżby im Anglia 
czy to w Egipcie, czy na brzegach morza 
Śródziemnego zrobiła jakieś koncesye ;
Anglia bardzo chętnie posługuje się ambi- 
cyami innych narodów, ale nie dotrzymuje 
nigdy swych zobowiązań. — Niemcy, jak 
widzimy, czuwają gorliwie nad tém, ażeby 
Anglia nie zdołała wyjść z tego osamo­
tnienia, w jakie się dostała, dzięki poli­
tyce kanclerza niemieckiego.

Ta nieprzyjaźń Niemców do Anglii 
oddaje nie małe usługi Francyi, która ko­
rzystając z nadarzającej się sytuacyi, 
śmiało i energicznie wykonuje swe plany 
w Tonkinie. zabiera posiadłości chińskie, 
nie dbając na protesty Chin i nie obawiając 
inę wcale interwencyi europejskiej. Nad 
Anamem tak silna zawisła prawica Fran­
cuzów, że niepodległe to państwo nie 
może dziś nawet samodzielnie dokonać 
wjboru swego władzcy. Po nagiej śmier­
ci króla anamickiego obwołali rejen­
ci państwa nowego władzcę, nie pyta­
ją0 o to swych protektorów. Zapro­
testował przeciwko temu rezydent fran­
cuski i oświadczył rejentom, że bez woli 
rrancyi nie mogą nic przedsiębrać i na 
dowód uległości zażądał od nich oddania 
t^ojsku francuskiemu części cytadeli w 
stolicy Hue. Rejenci protestowali, ale 
'' końcu zgodzili się na żądanie Francu­
zów. W anju onegdajszym odbyła się ko- 
lonacya nowego króla anamickiego w obe­
cności pułkownika Guerier i rezydenta 
cancuskiego ; Anamici wydali Francu­

zom twierdzę w Hue. Na tę samowolą 
rancuzów patrzą niechętnem okiem An- 

| icy. Dzienniki angielskie, nie mogąc po- 
pe, jak Chiny i Europa mogą tolerować 
t gospodarkę francuską w Chinach, fa­
jkują jak najfałszywsze wiadomości, 

opowiadając w nich, jeżeli nie niechybną 
VnJiię, to zawsze nieprzyjazne wystąpie­

nie mocarstw europejskich w obec Fran­
cyi. „Times“ puścił w świat pogłoskę, ja­
koby Francya miała przyjąć medyacyą 
kilku mocarstw w zatargu z Chinami. 
„Ajencya Havasa“ zbija tę pogłoskę 
w te tropy i pisze, że Francya nie mo­
gła tej medyacyi przyjąć dla tego pro­
stego powodu, że jej nikt nie propono­
wał. Dementi pisma francuskiego drukuje 
„Nordd. Allg. Ztg.“ na wybitnóm miejscu 
bez żadnej ze swej strony uwagi. — Jak 
Niemcy zapatrują się na zatarg fran­
cusko-chiński wykazuje to następujący 
komunikat inspirowanych „Berliner Pol. 
Nachrichten: „Nie jest to stósunek po­
kojowy w ścisłem pojęciu tego wyrazu, 
gdyż Francya zajęła, zbombardowała i 
opanowała kilka punktów, znajdujących 
się pod zwierzchnictwem Chin; nie jest 
to również stósunek ściśle wojenny, po­
nieważ nie zerwano rokowań dyplomaty­
cznych. Francya w obec nieprzyjaciela, 
który jest niewyczerpany w wybiegach, 
stara się przy pomocy różnych środków, 
floty i wojska, stworzyć jak najwięcej 
faktójj, omijając jednak zręcznie konie­
czność formalnego wypowiedzenia wojny. 
Polityka Chin jest zagadkowa; za wy­
biegami jej mężów stanu ukrywać się 
muszą jakieś ważniejsze wpływy, zkąd- 
inąd wywierane.“

P. Ferry, nie napotykając, z wyjątkiem 
Anglii, na żadne trudności ze strony mo­
carstw europejskich i mając zapewnione 
kredyty, które uchwaliły obydwie Izby, 
może śmiało wystąpić przeciw Chinom i to 
temintenzywniój, zenie potrzebuje zdawać 
chwilowo sprawy ze swych czynności par­
lamentowi, który w sobotę został zam­
knięty. Na sobotniem, końcowem posie­
dzeniu senatu, próbował nadaremnie ksią­
żę Broglie odwieść senat od dania wo­
tum zaufania p. Ferremu. Prezes gabi­
netu, pewny poparcia, oświadczył, że 
go nie potrzebuje, gdyż najlepszym 
dowodem zaufania jest uchwalenie kre­
dytu, które też nastąpiło 193 przeciw 
1 głosowi. Patryotyczna prawica se­
natu wstrzymała się od głosowania.

AV ważnej kwestyi międzynarodowej, 
jaką jest uregulowanie terytóryum nad 
Kongo, odniosą według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa zwycięztwo Niemcy, po­
pierane silnie przez Francyą. Państwo 
nad Kongo, jak to oświadczył Stanley 
kilku redaktorom dzienników paryskich, 
zostanie wkrótce przez wszystkie mocar­
stwa uznane. Państwo to ma być o- 
twarte dla wszystkich narodowości w ró­
wny sposób i ma utworzyć wielką konfe­
deracją krajowych szefów pod kontrolą 
europejskiej i amerykańskiej komisyi. 
Stanley udać się ma wkrótce do Londy­
nu, aby rząd angielski, który dotąd sam 
jeden protestuje przeciw projektowi utwo­
rzenia państwa afrykańskiego, skłonić do 
lepszych dyspozycyi pod tym względem.

W Pułgaryi możemy się rychło spo­
dziewać upadku gabinetu Karawelowa. 
Konserwatyści zerwali wszelkie stosunki 
z radykałami i koalizują się z partyą li­
beralną. Przywódzca kouserwatystów, Na- 
czewicz, przybył z Bukaresztu do Zofii 
i rozpoczął rokowania z Zankowem. Ro­
kowania te poprzedziło ogłoszenie pro- 
klamacyi przez Zankowa, w której za­
powiada on zerwanie stosunków pomię­
dzy radykałami a liberałami i żąda zmia­
ny konstytucyi tirnowskiej. Najchara- 
kterystyczniejszem w tej odezwie jest to, 
że podpisał ją obecny minister spraw we­
wnętrznych, Sławejkow. Dziwnem także 
zdawać się może i to, że sami zacho­
wawcy, co podstawili nogę p. Zanko- 
wowi i dopomogli radykałom do zwycię­
stwa, łączą się dziś z pierwszym prze­
ciw drugim. W Bulgaryi jednak te ano­
malie są chlebem powszednim. Wszy­
stko to, mniema korespondent „Polit. 
Corresp.“ — jest tryumfem księcia Ale­
ksandra.

Kościan, 17 sierpnia. 
(Zebranie przedwyborcze.)

Na zebraniu walnem przedwyborczem 
powiatu naszego przyjęto jednogłośnie 
kandydaturę na posłów do parlamentu 
panów:

1) Kaźmirza Chłapowskiego,
2) Ludwika Mycielskiego z Galowa,
3) ks. licencyata Poszwińskiego.
Kasa wyborcza ma remanentu 50 ma­

rek. Sprawę petycyi szkolnej i Towa­
rzystwa Obrony prawnej poruszył ks. Ry­
bicki ze Śmigla. Do Towarzystwa tegoż 
przystąpiło zaraz kilku członków, którzy 
uprosili ks. Mansyonarza Bączkowskiego,

aby składki icli do Rady Nadzorczej prze­
siać zecliciał.

* Zebrania przedwyborcze zapowie­
dziane :

W Ostrzeszowie, we wtorek dnia 19 
sierpnia o godzinie 4 po poi. w hotelu 
p. Rindfleischa.

W Szamotułach, w piątek dnia 22 
sierpnia o godzinie 11 przed południem 
na sali hotelu „Giełdy.“

1F Trzeiela, (na powiat międzyrze­
cki) w niedzielę dnia 24 sierpnia o go­
dzinie 3 i pół po południu w hotelu pana 
Zweigera.

1F Żninie, (na powiat szubiński) w 
niedzielę dnia 24 sierpnia o godzinie 5 
po południu w domu zajezdnym pana Siu- 
chnińskiego.

W Pleszewie, w hotelu p. Walisze- 
wskiego dnia 24 sierpnia o godzinie 4 po 
południu.

IF Inowrocławiu u p. Scbendla w 
niedzielę, dnia 24 sierpnia, o godz. 4 po 
południu.

W Wągrówcu, w niedzielę dnia 24 
sierpnia o godzinie 3 po południu w 
Strzelnicy.

W Śremie, w niedzielę dnia 24 sier­
pnia o godzinie 4 po południu na sali p. 
Neymana.

W Chodzieżą, w niedzielę dnia 24 
sierpnia o godzinie 3 po południu na sali 
p. J. Spiro.

W Wyrzysku w niedzielę dnia 24 
sierpnia o godzinie 4 po południu na sali 
p. Pełza.

W Ostroiuie, (na powiat odolauowski) 
w poniedziałek d. 25 sierpnia o godzinie 
3 po południu w hotelu p. Kornobisa.

W Mogilnie, w środę dnia 27 sier­
pnia o god. 4 po południu, w budynku 
poklasztornym.

W Gnieźnie w hotelu europejskim 
w niedzielę, dnia 31 sierpnia, o godz. 5 
po południu.

W Krotoszynie we wtorek dnia 
2 września o godzinie 12 w południe na 
sali p. Kuszke.

Sprawozdania poselskie.
W przyszłą niedzielę zdawać bę­

dzie sprawę z czynności poselskich 
w Pleszewie poseł do parlamentu z 
okręgu wyborczego pleszewsko - wrze­
sińskiego, p. Teofil Magdziński; w koń­
cu sierpnia wystąpią na sejmikach re­
lacyjnych w Poznaniu p. H. Turno, 
w Krobi p. Każmirz Chłapowski, 
w Krotoszynie ks. dr. Jażdżewski; 
w drugiej połowie września odbędzie 
się w Ostrzeszowie wiec szkolny i sej­
mik relacyjny, na którym ze sprawo­
zdaniem wystąpi książę ordynat Fer- 
dynaad Radziwiłł, poseł odolanowsko- 
ostrzeszowski. Leon hr. Skórzewski 
pragnąc, aby sprawozdanie jego do­
tarło do każdej chaty, zamierza wy­
drukować i rozrzucić je w 12,000 
egzemplarzy; w drugiej połowie wrze­
śnia odbędzie się także, jak nam do­
noszą, sejmik relacyjny w Osiecznie, 
gdzie p. Stanisław Chłapowski zda 
sprawę z czynności Kola polskiego jako 
poseł krobski.

W ogóle przeto z liczby 12 po­
słów, wybranych z naszej dzielnicy 
w roku 1881, siedmiu zamierza wy­
stąpić przed wyborcami, za co im 
szczerą wyrażamy wdzięczność.

Jesteśmy przekonani, że żaden z 
posłów nie pominąłby tej sposobności, 
aby po trzech latach parlamentarnej 
pracy wystąpić na jednem lub dwóch 
zebraniach — chociażby to dla jedne­
go lub drugiego połączone było z tru­
dnością, wypływającą z niedogodności 
miejsca, czasu lub tym podobnych. 
Co jednakże odstrasza niektórych z po­
słów naszych, co w oczach ich wąt- 
pliwem czyni skuteczność i właściwość 
takich sprawozdań — to burdy i ha­
łaśliwe sceny, jakie przed dwoma laty 
zwolennicy „Gońca Wielk.“ wyprawili 
w Szubinie i Wągrówcu.

Czytelnicy nasi przypomną sobie 
indagacye i tormenta, jakiemi tam 
oblegano posłów naszych Grabskiego,

Wierzbińskiego i Kantaka co do gło­
sowania Kola w sprawach kościelno- 
politycznych, jak im zarzucano ulega­
nie wpływom z Rzymu, czy też 
z centrum wywieranym, jak ich 
brano na konfesatę, dla czego tak, lub 
owak glosowali. Najsmutniejszą w tem 
wszystkiem była ta okoliczność, że do 
roli takiego gońcowego inkwirenta dal 
się użyć mąż, którego zawód i stano­
wisko zupełnie od takiej roli usuwają. 
Poseł Wierzbiński przez godzinę prze­
szło musiał walczyć z napastnikami, 
godzącymi na Koto polskie i wykazy­
wać im bezzasadność, zdrożność i szko­
dliwość takiej taktyki.

Podburzanie z owej strony i po- 
duszczanie malkontentów, rozdymanycb 
wielkiemi pochlebstwami, nie ustały do­
tąd, każdy poseł może być przygoto­
wany na to, że na zebraniu spotkają 
go publiczne insulty za to, że zwią­
zany solidarnością Kota głosował w tej 
sprawie tak, lub owak, że będzie mu­
siał odmową odpowiedzi narazić się na 
nieprzyjemność.

Wszystko to tłómaczy nam bardzo 
dobrze, dla czego niektórzy z posłów 
nie chcą zdać sprawy z czynności po­
selskich i wolą nawet zrzec się man­
datu, niż na takie wystawiać się na­
stępstwa.

Dopóki nie wyrwiemy żądła hanie­
bnej intrydze i pokątnej agitacyi, pod­
kopującej podwaliny naszego porządku 
społecznego i politycznego, dopóki ludzie 
podburzani nieustannie przeciw posłom, 
komitetom i duchowieństwu, coraz czę­
ściej takie sceny, jak w Szubinie i w 
Wągrówcu wyprawiać będą, dopóty 
możemy być przekonani, iż najprzód 
coraz więcej osób od mandatu posel­
skiego się cofać a odsprawozdań posel­
skich wymawiać się będzie.

Glos oburzenia.
Zuchwalstwo „Gońca Wielkopolskiego“, 

bawiącego się w niecną intrygę i podburza­
nie ludu przeciw naszej reprezentacyi par­
lamentarnej , przeciw stanom wyższym, 
przeciw duchowieństwu, demoralizującego 
lud i warstwy średnie niegodziwemi na­
paściami przeciw tym, co nie chcą uzna­
wać jego sposobu walki i jego bałamutnych 
poglądów, przebrało już miarę i wyczer- 
pnęło do dna cierpliwość tych, co z da­
leka przypatrywali się tej podstępnej 
robocie.

To, co dawno było wyrazem opinii 
naszego społeczeństwa, to wypowiedzie­
liśmy w artykule pod tytułem „Zuchwal­
stwo;“ potwierdzenie tego znajdujemy w 
listach, jakie do nas nadchodzą z pro- 
wiucyi. Dziś umieszczamy list młodego 
obywatela z pleszewskiego, p. Wincentego 
Niemojowskiego, który przy każdej spo­
sobności daje dowody gorącej miłości do 
sprawy Kościoła i narodu i we wszyst­
kich publicznych pracach naszych żywy 
bierze udział. Pan Niemojowski pisze 
nam, co następuje :

Z Pleszewskiego, 18 sierpnia.
Chociaż publicznie wiadomą jest rzeczą, 

jak mało sobie robi dojrzały ogół z po­
chwał, lub nagan „Gońca AVielkopolskiego", 
jednakże z obawy, abym nie był posądzony 
o bliższe stosunki z redakcyą tego pisma, 
które i moje nazwisko pomieściło w liczbie 
proponowanych przez siebie kandydatów 
do krzesła poselskiego, widzę się znie­
wolonym oświadczyć publicznie, iż nie 
starałem się nigdy ani o ten, ani też o 
inne dowody życzliwości ze strony tejże 
redakcyi.

Odezwanie się moje publiczne spo­
wodowane jest niecnem wystąpieniem 
„Gońca“ w sprawie petycyi górczyńskiej 
w numerze 182, gdzie zamieszczony arty­
kuł wybitnym jest dowodem wygórowanej 
zdrożności tego pisma, które zręcznie ma­
newruje i intryguje na szkodę narodu 
pod pokrywką domagania się świętych 
praw naszych poręczonych traktatami, 
właściwie zaś dąży jedynie do tego, aby 
zabawić się i nacieszyć krzewieniem nie­
zgody, tej największej kary, jaką Pan 
Bóg na nas zesłać może w obecnem na- 
szem położeniu. Szarpanie sławy, depta­
nie ludzi zasłużonych, szkalowanie osób

spokojnych, dowolne wywyższanie pewnych 
osobistości — oto środki, któremi „Go­
niec“ w swych celach manewruje.

Gdybym miał przyjąć mandat posel­
ski, zapewne dziś aż nazbyt łaskawy na 
mnie „Goniec“ — jutro obrzuciłby muie, 
jak tylu innych zacnych obywateli, mia­
nem zdrajcy, które niezawodnie zaszczy- 
tniejszóm byłoby dla mnie od służby pod 
jego zgubnym sztandarem.

Forma i sposób prowadzenia polemiki, 
jakie w „Gońcu“ spotykamy, apelacye 
do warstw średnich i niższych, aby się 
buntowały przeciw wyższym, stojącym na 
czele spraw publicznych, odezwy do pa­
rafian, aby posłów zasłużonych ściągały 
z mównicy parlamentarnej i prowadziły 
do obowiązków w konfesyonale, mogą 
chyba obronę najświętszych spraw na­
szych wstrętną uczynić. — Cóż nam po 
takiem piśmie, które wszystko, co pol­
skie, zohydza, niecną kala intrygą i 
taką zatrutą strawą kanni ofieyalistów, 
rzemieślników i lud wiejski?

Dla starszych uchybieniem byłoby po­
niżyć się; dla nas m ł o d s z y c li o d- 
powiednia to będzie praca 
zacząć karczować zawczasu 
cierń zasiany na ojczystej 
drodze nie obcą, lecz własną 
i to niestety ongi zasłużoną dłonią.

Czas już byłby wreszcie, abyśmy się 
wszyscy otrząsnęli z tej sieci blagi, intryg 
i frazesu, w którąby nas to pismo 
uwikłać cliciało, abyśmy pracę dla dobra 
ogółu a nie intrygi uważali za nasz na­
rodowy obowiązek, jeżeli pragniemy, 
aby kiedyś orzeł nasz biały znalazł 
usłane gniazdo, gdy go będzie potrzebo­
wał. Do osiągnięcia celów naszych po­
trzeba nam się zapatrywać na inne 
wzory, aniżeli te, które po tamtej wi­
dzimy stronie; praca, oszczędność, zwię­
kszanie mienia naszego, silne dzierżenie 
stanowisk, które nam dała Opatrzność, 
to najlepsza odpowiedź z naszej strony.

Wszystkie niemal pisma nasze walczą 
z należną godnością, bronią swych prze­
konań spokojnie, nie szarpią w gorszący 
sposób z zimną krwią i wyrachowaniem 
sławy rodaków — żadne nie doszło 
jeszcze do tego, aby szerzyć między czy­
telnikami swymi w sposób soflstyczuy 
nagie zasady anarchii, jakoby walka bez 
wodza pomyślnie zakończyć się mogła, 
aby cnotą i obowiązkiem było żołnierzy, 
buntować się przeciw dowódzcom!

Zamiast szczytnej dewizy „Za wiarę 
i ojczyznę“, którą codziennie kala, po­
winien „Goniec AVielk.“, zwołujący co­
dziennie żołnierzy z szeregu na sąd wo­
jenny przeciw starszym, położyć na czele 
każdego numeru napis: „Cel uświęca 
środki!“

Na śczęście mimo różnych dopuszczeń 
bożych jeszcześmy nie upadli tak nisko, 
abyśmy się takiej Gońcokracyi ze spoko­
jem poddać mieli — za nadto jeszcze u 
nas i zmysłu zdrowego, szacunku dla 
prawdy i zasługi.

Wincenty Niemojowski.

Czesi w Krakowie.
Dwa narody pobratymcze, od kilku 

wieków, dzięki obcym intrygom, mało so­
bie znane, a nawet wrogo w obec siebie 
występujące — Polacy i Czesi — od nie­
dawnego czasu zbliżają się coraz więcej 
do siebie, poznawają się bliżej, stanowiąc 
coraz silniejszą zaporę przeciwko panger- 
manizmowi z jednej, a moskiewskiemu 
panslawizmowi z drugiej strony. Na zja­
zdach polskich widzimy obecnie liczne 
najwybitniejsze powagi naukowe czeskie, 
do Czech zdążają na uroczystości naro­
dowe Polacy, aby dać dowód łączności 
i miłości braterskiej. Na tych zjazdach 
odczuwamy wspólne cierpienia, tam wspól­
nie się radujemy wzajemnem powo­
dzeniem.

Po zjazdach naukowych urządzono 
obecnie zjazd przeważnie towarzyski. 
Czytelnicy nasi wiedzą z korespondencyi 
naszych z Pragi, iż od kilku tygodni go­
towano się w Gzechach do wycieczki do 
Krakowa i Wieliczki. Inicyatywę do 
tejże dało stowarzyszenie gimnastyczne 
w Kolinie p. t. „Sokół kolióski.“ Skoro 
myśl tę powzięto, poczęły nadchodzić li­
czne zgłoszenia i oto do 2000 uczestni­
ków stanęło w sobotę w starożytnej sto­
licy królów polskich.

Na przyjęcie tych pobratymców przy­
brał Kraków świąteczną i uroczystą po­
stać. Z domów ulic, przez które goście 
czescy w uroczystym pochodzie mieli zdą­
żać do sali obrad reprezentacyi miejskiej, 
powywieszano liczne flagi — rondel bra-



my Floryańskiej i bramę przybrano wfe- 
stony zieleni i w chorągwie.

W piątek po pohuftiu przybył do Kra­
kowa „Sokół“ lwowski, z prezesem swoim 
p. Janem Dobrzańskim na czele. Przy­
był już także poprzednio p. Tumlirz. go­
spodarz kolińskiego „Sokoła“ wraz z dwo­
ma delegatami, aby się poinformować bli­
żej co do rozmieszczenia kolegów swoich.

W sobotę zrana o godzinie 71/a przy­
był pierwszy pociąg z gośćmi, za nim 
w 20 minut drugi, a następnie trzeci i 
czwarty. Obopólnym okrzykom nie było 
końca. „Witajcie!“ „Niech żyją Czesi!“ 
„Sława!“ wołali Polacy — „Na zdar!“ 
„Stawa Polakom!“ odpowiadali Czesi, 
a muzyka „Sokoła“ kolińskiego przygry­
wała narodową nutę „Jeszcze Polska nie 
zginęła“ — krakowska zaś rzewną nutę 
„Kde domow mój.“

Po sferdecznem uściśnieniu rąk pobra­
tymców. ustawiono się na wezwanie prze­
wodniczących grupom szeregiem. W je­
dnej chwili uformował się dzielny pułk 
o jednolitych prawie mundurach. W je- 
dnem miejscu skoncentrowały się przy­
byłe panie.

Teraz przemówił do przybyłych pre­
zes komitetu, hr. Rey, podnosząc wspól­
ność interesów polsko-czeskich, a których 
najważniejszym jest obrona i potęga Au- 
stryi i przywiązanie do domu Habsbur­
gów, osobliwie do obecnego jego repre­
zentanta, cesarza Franciszka Józefa, na 
którego cześć wzniósł trzykrotny okrzyk 
„Niech żyje ! Na zdar!“

Głośne okrzyki odpowiedziały temu 
wezwaniu, poczem cały pochód ruszył ku 
miastu.

Otwierała go banderya Krakusów na 
koniach — za nim postępowały oddziały 
„Sokołów“ wśród niezliczonych tłumów 
ludności krakowskiej.

Jednolity strój, który wszystkie to­
warzystwa z małemi zmianami obrały so­
bie za mundury, złożony z szaraczko- 
wych kurtek, czerwonych lub niebieskich 
kaftaników, wysokich butów i kształ­
tnych kołpaków z piórami sokolemi, na­
dawał oddziałowi całemu cechę imponu­
jącą, nie dziw też, że Krakowianki, wi­
tające miłych gości, z okien, balkonów i 
chodników zanosiły głośne „Na zdar!“ 
i obrzucały ich kwiatami. Setkami rzu­
cano bukieciki, a gdy tych zabrakło, 
zrywano kwiaty z balkonów i doniczek, 
za co z tysiąca męskich piersi wznoszo­
no grzmiące okrzyki „Sława Polakom! 
Niech żyją Polki!“ — Poważni wiekiem 
obywatele, w udekorowanych dywanami 
oknach, również gorąco głosem i okla­
skami witali przechodzących.

Przy wejściu w Rynek główny za­
trzymał się pochód; sztandary „Soko­
łów" wniesiono do kościoła N. P. Maryi, 
za niemi weszli starostowie. Ksiądz in­
fułat Bober udzielił chorągwiom błogo­
sławieństwa, a zebranym przed świą­
tynią udzieli! błogosławieństwa ks. Piwo- 
woński.

Pochód ruszył dalej przez Rynek, 
ulicą Grodzką przed ratusz, gdzie udali 
się do sali Rady miejskiej starostowie 
oddziałów i goście. Tutaj prezydent, dr. 
Weigel, oczekiwał gości, wśród których 
znajdowali się posłowie do Rady pań­
stwa : Toner i Hevera ; prezydent m. Ko- 
lina, Pormanek : redaktorowie : Havorka, 
redaktor „Diwadelnich Listów, reprezen­
tant „Narodnich Listów ;“ Piro, redaktor 
„Politik ;“ Kotek, redaktor „Pokroka 
Jelinek, red. „Słowiańskiego Zbornika 
Lang, red. „Pozora“ w Ołomuńcu ; Ha- 
rambasicz, red. z Zagrzebia, poeta kroa- 
cki; Truxa, kor. ; Smolski, kor. „Pres- 
syKvapil, poeta, tłómacz Zygm. Kra­
sińskiego ; Leger, poeta; Schwab-Po- 
labski, liuerat; Herites, nowelista czeski 
i inni.

W sali ratuszowej przemówił najprzód 
po polsku p. Tonner, dziękując przede- 
wszystkiem imieniem narodu czeskiego za 
przyjęcie zaszczytne na ziemi polskiej:

„Wiodła nas tu myśl zbliżenia się i zbra­
tania szczepów naszych, które postępuje szybko, 
bo dziś uważacie Czechów za braci, do tych 
samych dążących celów. Jak my zaś do was 
lgniemy, dowodzą odwiedziny nasze, które 
przybrały rozmiary, jakich sami nie przewi­
dywaliśmy. Przybyliśmy, aby poznać wszy­
stko co wasze, aby się przypatrzyć wspania­
łym pamiątkom waszej świetnej przeszłości, 
waszej potęgi i sławy, przyszliśmy złożyć 
Bogu hołd w waszych świątyniach i uczcić 
Kaźmirzów Wielkich, Sobieskich, Poniato­
wskich, Kościuszków', Koperników i Skargów 
oraz złożyć hołd waszemu patryotyzmowi, 
który nas wiele nauczył i pocieszał w niedoli. 
Wieść o tern, jak nas witacie, rozejdzie się 
po całych Czechach i wywoła wszędzie uczucia 
wdzięczności i radości. O serce i dłoń przy­
szliśmy was prosić i te nam ofiarujecie i za 
te wam dziękujemy, prosimy natomiast byście 
powstrzymali tym razem waszę gościnność z 
powodu nieszczęścia, jakie dotknęło waszę 
ziemię“

Mówca zakończył po czesku, wzywa­
jąc swych ziomków, aby pod murami sta­
rożytnego Wawelu wznieśli okrzyk na 
cześć tćj ziemi i tego narodu.

Głośne okrzyki odezwały się na to 
z piersi czeskich.

Przemówił potem prezydent dr. Wei­
gel, zapewniając, że bratnie uczucie, ja­
kie wiodło do Krakowa czeskich gości, 
nie zawiedzie ich.

Wycieczka Wasza — tak mówił dalej pan 
prezydent — jest nam dowodem, że w Soko­
łach czeskich i pobratymcach naszych biją go­
rąco patryotyczne serca, pełne braterstwa i 
szczerej przyjaźni dla Polski. Dzięki Wam

za to. Dzieje Wasze z naszemi tak często się 
stykały, to rozchodziły, to łączyły, acz każdy 
z tych dwóch szczepów samoistnie wyrabiał 
swą indywidualność i narodowość, niezawiśle 
i odrębnie od siebie, że dziś, gdzie tyle wspól­
nych nami porusza uczuć, silniej spajają się 
ogniwa; ściskając węzeł przyjaźni braterskiej, 
upatrujemy w odwiedzinach Waszych i towa­
rzyskim zjeździe tylu mężów wybitnych, re­
prezentantów wszech stanów, posłów i naczel­
ników miast, profesorów i nauczycieli, adwo­
katów i urzędników, obywateli wiejskich i 
miejskich, niewiast i młodzieży akademickiej, 
tego kwiatu przyszłości, nowy zadatek Waszej 
sympatyi, silny dowód Waszego braterstwa! 
To też wśród radosnego serc uderzenia żywem 
poruszeni tętnem bratniej krwi, bratniego du­
cha, wspólnćj doli a mężnej woli, uroczyście 
przyjmujemy Was w tych murach naszych ku 
wspólnemu pocieszeniu się i z pełnej piersi 
wznosimy szczerze: Niech żyją Czesi! Na zdar 
im! Sokołom czeskim! Zacnym i zasłużonym 
inicjatorom zjazdu tylu braci czeskiej; zwar­
tym i dziarskim szeregom Waszym, o godle 
siły i polotu — szczere a serdeczne od braci 
polskiej, sława Wam! Na zdar! Sokoły niech 
żyją!

Głośne okrzyki odezwały się wśród 
sali i przed ratuszem, gdzie niebawem 
zeszli goście i znowu sprawionym szykiem 
wyruszył „Sokół" do ogrodu Strzeleckie­
go, gdzie się odbyła wspólna uczta.

Szereg toastów rozpoczął poseł T a - 
deusz Romanowicz, wykazując 
wspólność, a przynajmniej podobieństwo 
nieszczęść obu pobratymczych szczepów. 
Łączy nas myśl zachowania indywidual­
ności narodowej — umieliście uratować 
owę odrębność narodową od sideł i pokus 
zdradzieckich, od zamachów gwałtownych. 
Narodowości nie poświęcicie dla rasowo- 
ści i nie dacie się porwać wschodniemu 
zalewowi. My i wy w obec wspólnych 
nięszczęść, w utwierdzeniu idei narodowej 
krzepimy się na rodzinnym gruncie, na 
zachodniej cywilizacyi i na tym posiewie, 
jaki wyrósł z humanizmu. W imię tego, 
że nie zginęła Czechia — Polska nie 
zginie!

Drugi toast wniósł poseł H e v era, 
dowodząc, że Czech z Lechem to jedno 
ciało, jedna krew. Przysięgnijmy — 
wołał poseł — aby ten związek trwał 
wiecznie, że nie opuścimy nigdy Polaków 
i że miłość nasza zawsze stateczną dla 
nich pozostanie, niech wiecznie żyje i 
kwitnie. Wnosi toast na cześć brater­
skiej przyjaźni między Czechami a Pola­
kami! Obecni na znak przysięgi pod­
nieśli ręce do góry, chórem wołając; 
„Ślubujemy!“ Akt ten wywołał po­
wszechne wzruszenie.

Następnie powitał gości p. Dobrzański 
imieniem lwowskiego „Sokoła.“ W końcu 
zabrał głos Smólski, prezes wiedeńskiego 
stowarzyszenia „Zgoda,“ podnosząc, że 
pobratymców wita nie sam Kraków, ale 
przedstawiciele całego społeczeństwa na­
szego. Czechy dokonały cudów na polu 
pracy około podźwignięcia się; należy im 
się nie tylko sympatya, ale podziw i cześć.

Podczas bankietu przygrywała muzyka 
kolińskiego „Sokoła.“ Po toastach odczy­
tano telegramy, których nadeszło 40 (pol­
skich i czeskich.)

Po uczcie część gości udała się do 
Wieliczki, reszta podzielona na oddziały 
pod przewodnictwem członków komitetu 
zaczęła zwiedzać osobliwości miasta i pa­
miątki.

O godzinie 5 po południu, odbył się 
koncert orkiestry czeskiej „Sokola“. Wie­
czorem dano w teatrze „Straszny dwór“, 
odśpiewany przez bawiącą w Krakowie 
trupę lwowską.

Korespondencye Knryera Pozn.
Warszawa, 17 sierpnia.

(Z codziennego życia. — Z gosdodarstwa i prze­
mysłu. — Sprostowanie „Journal de St. Peters­
bourg. — Z instytutu maryjskiego. — Urzędnicy 
kolei dąbrowieckiej. — Dobrjańskij wyapuchtino-

wany. — Przyjazd cara.)
Po rozmaitych nadzwyczajnych wy­

padkach, które niedawno zamąciły wolny 
od tego rodzaju zaburzeń warszawski ho­
ryzont, wróciliśmy do zwykłego normal­
nego trybu życia. Płynie ono jednostaj­
nie, monotonnie i ożywi się dopiero chyba 
po powrocie do domów całej tej masy 
Warszawiaków i Warszawianek, co zwy­
kle skwarne miesiące spędzają na wille- 
giaturze, albo też u jakich wód zagrani­
cznych. Tegoroczny sezon latowy był 
jeszcze cichszym niż kiedykolwiek wsku­
tek fatalnych warunków ekonomicznych. 
Zeszłoroczny nieurodzaj wypróżnił do 
szczętu kieszenie obywateli ziemskich, 
a rok bieżący pomimo bardzo dobrych 
urodzajów nie poprawi położenia z powo­
du nizkich cen i braku kupców na pro- 
dukta rolne. Przemysł także stoi nie 
świetnie. Stagnacya ogólna ; fabryki je­
dna po drugiej zmniejszają liczbę robotni­
ków lub ogranicz/ją godziny pracy. Za 
stagnacyą na polu przemysłu w ślad idzie 
zmniejszenie ruchu handlowego, a wszyst­
ko to razem pociąga za sobą odrętwienie 
w życiu społecznem całego kraju a wię­
cej jeszcze Warszawy. Mówią, że han­
del poczyna się cokolwiek budzić ze snu. 
Daj to Boże, bo dłuższy zastój, zwłaszcza 
w działalności przemysłowo-handlowej, 
mógłby pociągnąć za sobą bardzo niepo­
żądane i smutne w przyszłości następ­
stwa, nie ma bowiem niebezpieczniejszego 
żywiołu, jak ludzie pozbawieni pracy, za­
robku i sposobu do życia. Jest to ma- 
teryał niesłychanie łatwo zapalny i skłon­

ny do poddania się złym namowom, a ta­
kich złych duchów niestety nie brak ni­
gdzie, a zatem i u nas.

Dzienniki tutejsze podały wczoraj te­
legram z Petersburga, mający sprostować 
mylne wiadomości prasy zagranicznej o 
aresztowaniach w Warszawie. „Journal 
de St. Petersbourg,“ który sprostowanie 
to podjął, oblicza, że pomiędzy areszto­
wanymi jest jeden bezwyznaniowy, 3 
prawosławnych, 7 żydów i 21 katolików. 
Nie będziemy sie sprzeczali z francuskim 
półurzędowym organem co do autenty­
czności tych cyfr, choć telegram nie mówi, 
z jakiej one są daty, a przecież musiały 
one ulegać pewnym zmianom, i cyfry dziś 
prawdziwe, mogą już jutro nie zgadzać 
się z rzeczywistością i nie o to wreszcie 
idzie. Więcej interesować nas może sto­
pień winy i, udziału aresztowanych w ja­
kichkolwiek knowaniach anarchistycznych. 
Otóż tego pytania „Journal de St. Pe­
tersbourg“ nie wyjaśnia, a że doniosłość 
jego sama się w oczy rzuca, widocznie 
więc petersburski półurzędowiec nie może 
dać nań odpowiedzi dogodnej dla swoich 
widoków i zamiarów, i dla tego śmiało 
utrzymujemy to, cośmy dotąd zawszę 
twierdzili, że Rosyanie i tylko Rosyanie 
odgrywają tu rolę werbowników, że oni 
są spiritus movens, a że wśród kilkukroć- 
tysięcznej ludności mogli znaleśó kilku, 
kilkunastu adeptów, głów zapalonych, nie 
wiedzących, co czynią, temu się chyba 
nikt dziwić nie będzie. Tak, jak ja, za­
patruje się na to całe społeczeństwo pol­
skie, które ma dziś inne droższe dla sie­
bie zadanie, zachowania swojej narodo­
wej odrębności.

Aby wam dać miarę, z jakiemi tru­
dnościami walczyć na tern polu przycho­
dzi, przytoczę wam tylko jeden przykład. 
W instytucie maryjskim, gdzie z potrzeby 
kształcić się musi wiele dzieci polskich, 
córek tej ziemi, władza pousuwała zupeł­
nie nawet najniższą służbę polską, po­
cząwszy od pokojówek, stróżów i szwaj­
cara, aby dziewczęta nigdzie już nie sły­
szały mowy polskiej. Mówią — ale z 
drugiej strony zaprzeczają też tej wiado­
mości, jakoby posady urzędników aż do 
zawiadowców stacyi na budującej się ko­
lei dąbrowieckiej miały być obsadzone 
przez samych prawosławnych Rosyan.

Z prowincyi dochodzi nas zabawna 
wiadomość. Znany z lwowskiego procesu 
p. Mirosław Dobrjańskij, obecnie urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy jenerał- 
gubernatorze warszawskim, znajdował się 
w tych dniach na objeździe w gubernii 
siedleckiej i tu spotkał się z naczelnikiem 
powiatu bialskiego, panem Pauli, któremu 
p. D. zarzucał przedajnośó i łapownictwo. 
Rozmowa zamieniła się w zwadę, która 
zakończyła się policzkiem wymierzonym 
przez p. Paulego panu Dobrjańskiemu. 
Naturalnie sprawa ta, jak i wiele innych 
podobnych, zostanie zatartą — prawda 
wyjdzie nar wierzch chyba przy rozdawa­
niu orderów. Dodamy tu jeszcze tylko, 
że Pauli, dawniej będący naczelnikiem 
straży ziemskiej w Krasnymstawie, ucho­
dził tam za lubiącego „wziatki.“

Co do przyjazdu cara mogę was sta­
nowczo zapewnić, że nastąpi w pierwszych 
dniach września — ale prawdopodobnie 
pobyt w Polsce będzie krótszy, niż z razu 
zamierzano i potrwa zaledwie kilka dni.

Z Prus Królewskich, w sierpniu. 
(Tow. Czytelni Ludowych dla Prus.)

Pisma nasze umieszczają od niejakie­
go czasu korespondencye, zachęcające do 
założenia u nas Towarzystwa Czytelni 
Ludowych. „Pielgrzym“ podaje nawet w 
95 numerze, w korespondencyi z Kocie- 
wia*) plan organizacyi tego Towarzystwa. 
Nie ma ono bynajmniej współzawodniczyć 
z Poznańskiem, lecz niejako uzupełniać 
je i popierać jego pracę.

Nie trudniłoby" się nasze Towarzystwo 
wydawnictwem ani sprzedawaniem książek, 
lecz zakładałoby za zbierane ciągle ofiary 
ogołu czytelnie płatne na swój rachunek, 
samodzielnie zaś postępującym czytelniom 
służyłoby radą. Wielki przycisk kładzie 
Kociewianin na .to, żeby czytelnie za­
kładane przez Towarzystwo musiały a 
inne mogły się podać jego kontroli. Jako 
najstosowniejsze miejsce zamieszkania za­
rządu poleca korespondent Peplin. Ko­
nieczność zaś założenia Towarzystwu mo­
tywuje autor dosyć obszernie, przytacza­
jąc nawet przykłady na poparcie swego 
twierdzenia. Spodziewam się, że Wiel­
kopolanie przyklasną szlachetnym zamia­
rom, i że inteligencya nasza przystąpi 
do zamienienia projektu w czyn, bo jestem 
przekonany, że Towarzystwo o określa­
nych powyżej zasadach potrzebne tak 
nam, jak Warmiakom, Mazurom i Górno­
ślązakom. (Wielkopolska z radością przyj­
muje każdy objaw, dający dowód' dążenia 
do prawdziwej oświaty ludij.)

D. H. Światoplug.

*) Kooiewiem nazywa się ta część Pomorza, 
która leży pomiędzy miastami Gniewem, Starogar­
dem i Nowem a mieści w sobie oprócz powyższych 
wielkie wioski n. p. Rajkowy, Piaseczno, Skurczo- 
sławiony i Peplin.

Berlin, 17 sierpnia. 
(Hr. Kalnoky.)

Austryacko-węgierski minister spraw 
zewnętrznych, hr. Kalnoky, bawi od dnia 
przedwczorajszego u księcia Bismarcka 
w Warcinie. Nazwano tę podróż szyder­
czo „pochodem do Warcina,“ jak gdyby 
była ozuaką upokorzenia Austryi w obec 
państwa niemieckiego. Bezwątpienia „dwo­
ry“ w Warcinie i Friedrichsruhe, w osta­

tnich latach cel tak częstych podróży zna­
mienitych statystów europejskich, odgry­
wają w nowszych czasach większą rolę, 
niż dwory różnych mocarzów; teraźniej­
szą jednak wycieczkę hr. Kalnokego do 
zamku w Pomeranii należy uważać ze 
stanowiska wręcz wyłączającego upoko­
rzenie Austryi. Nasamprzód wizyta mi­
nistra austryackiego na terytoryum pru- 
skiem nie jest niczem innem, jak odpłatą 
i aktem grzeczności. Wiadomo bowiem, 
że kanclerz w zeszłym roku odwiedził 
hr. Kalnokego w Salzburgu na ziemi au- 
stryackiej. Książę Bismarck pierwszy 
rozpoczął takie wizyty, udawszy się w ro­
ku 1879 do Wiednia; słuszniejby przeto 
można nazwać jego ówczesną podróż, mi­
mo ogromnych i nadspodziewanych po­
wodzeń w r. 1866 i 1870—71 „pochodem 
do Wiednia.“

Pruska polityka narodowa „szczęśli­
wym trafem“ miała ten skutek, że Prusy, 
wyrzuciwszy z Niemiec swych współple- 
mieńców, ostatecznie okazały się zbyt 
słabemi, aby wrogim zachciankom Rosyi 
i Francyi, zachciankom, które polityka 
ówczesna wywołała, skuteczną stawić za­
porę. To było powodem, że książę Bis­
marck, szukając pomocy, puścił się do 
Wiednia, aby zawrzeć przymierze odporne 
z tym, z którym się od pierwszej chwili 
swej akcyi dyplomatycznej obchodził wcale 
nie po przyjacielsku. Partya przeto wpły­
wowa przy dworze wiedeńskim z początku 
głuchą się okazywała na jego błagalne 
prośby; ale szlachetny i wielkoduszny 
Franciszek Józef, potomek starodawnej 
i słynnej dynastyi cesarskiej, był zbyt 
dobrym Niemcem, aby zwycięzcę z pod 
Królowego Grodu oddać na łup Moskali, 
Francuzów i Duńczyków. Prośbom supli- 
kanta chętne podał ucho, skutkiem czego 
zawarto przymierze zaczepno-odporne na 
lat 5. Koniec tego przymierza spowodo­
wał obecnie zjazd reprezentantów mocarstw 
kontrahujących w Warcinie. Nie ma 
wątpliwości, że zjazd ten już w zeszłym 
roku w Salzburgu udecydowanym został. 
Oprócz kwestyi przedłużenia przymierza 
zapewne i wiele innych spraw będzie 
przedmiotem wspólnych narad, np. konfe- 
rencya londyńska, postawa Niemiec i Au­
stryi w obec Włoch, kolonialna polityka 
niemiecka itd. Ale najgłówniejszą nieza­
wodnie pozostanie sprawa przymierza; 
przedłużenie, albo raczej utrwalenie soju­
szu jest dla młodego państwa niemieckie­
go kwestyą bytu. Tylko w połączeniu 
z Austryą zdołają Niemcy stawić czoło 
jawnym i tajnym wrogom, a każdy dzień 
jest nowym tego dowodem, że polityka 
„ultramontanów“ jest i będzie najlepszą 
polityką; od dawna bowiem napomina, aby 
nigdy nie zrywać sojuszu z Austryą.

ZIEMIEPOLSKIE.
* Najnowsze dzienniki pe­

tersburskie donoszą, że podróż cara 
i jego rodziny do Warszawy jest stano­
wczo postanowioną. Według tych źródeł 
car i carowicz wraz z ministrem spraw 
wewnętrznych i kilku osobami orszaku 
wyjadą z Petersburga 24 sierpnia (st. 
st.) wprost do Warszawy, gdzie zabawią 
dni kilka, ztamtąd zaś udadzą się do 
Moskwy i Kostromy. Z Kostromy zwie­
dzi rodzina carska znajdujący się nieda­
leko klasztor Ipatijowski, którego cer­
kiew posiada obraz Matki Boskiej, bę­
dący w szczególnej czci u prawosławnego 
ludu. Następnie uda się car z rodziną 
do ziemi dońskich Kozaków. Cała po­
dróż potrwa około czterech tygodni. „St. 
Petersburger Ztg.“ podaje pogłoskę, któ­
rą przytaczamy z zastrzeżeniem, że car 
z rodziną odbędzie podróż do Warszawy 
nie koleją żelażną, lecz morzem do Gdań­
ska, a ztamtąd Wisłą (?) do zamku skier­
niewickiego. — Dnia 13 bm. margrabia 
Wielopolski, kusztosz pałaców carskich 
w Warszawie, wyjechał po kilkudnio­
wym pobycie z Petersburga do War­
szawy.

— Do znanego ze swych sen­
sacyjnych wiadomości „Wiener 
Tageblattu“ telegrafują z Warszawy 
(pocztą do granicy), jakoby w czwartek 
do jenerał-gubernatora Hurki, który od­
bywszy rewizyą obozu na Powązkach i 
Bielanach powracał wieczorem do domu, 
strzelono tuż koło klasztoru Kamedułów. 
Żandarmerya rzuciła się w kierunku 
strzału, lecz sprawcy nie ujęto. — Notu­
jemy tę wiadomość, nie biorąc za nią ża­
dnej odpowiedzialności.

—’Pobór do wojska. Według 
rozporządzenia ministeryum wojny, ogło­
szonego w „Praw. Wiestniku,“ pobór do 
wojska w Królestwie Polskiśm w roku 
bieżącym objąć ma 22,440 popisowych. 
Cyfra ta szczegółowo przedstawia się jak 
następuje: w gubernii warszawskiej 3512 
popisowych, w kaliskiej 2446, w kiele­
ckiej 2030, w łomżyńskiej 1953, w lubel­
skiej 2678, w piotrkowskiej 2761, w pło­
ckiej 1847, w radomskiej 2089, w suwal­
skiej 1076 i w siedleckiej 2048. Ogółem 
w całem państwie pobór w roku bież, wy­
niesie 224,000 popisowych.

— W sprawie ks. Morawicza 
donoszą do „Kijewlanina,“ że konsystorz 
żytomierski wygotował już rozporządzenie, 
na mocy którego ks. Morawicz zostaje 
usunięty od zarządu parafią korostysze- 
wską i podobno ma być zesłany na po­
kutę do jakiegoś klasztoru. — „Nowoje 
Wremia“ zaś donosi, że ks. Biskup żyto­
mierski Kozłowski polecił zawiesić księ­
dza Morawicza w pełnieniu służby ko­
ścielnej za przyjęcie urządzone przez tegoż

metropolicie kijowskiemu Platonowi. — 
Prawdopodobnie ostatnia wiadomość jest 
prawdziwą.

NIEMCY.
* Berlin, 17 sierpnia. Flaga 

niemiecka. Amsterdamski „Dagblad 
voor Nederland“ pisze co następuje:

„Pojmujemy, że sąsiedzi Niemiec, cznjący 
ciężącą na sobie pięść kanclerza niemieckiego, 
niechętnem okiem patrzą na flagę niemiecką, 
szczególnie przy uroczystych obchodach. I Da­
nia poszła za przykładem Francyi,wywiesiwszy 
przy sposobności międzynarodowego kongresu 
lekarskiego w sali posiedzeń flagi wszystkich 
narodów, oprócz niemieckiej. Sprawiło to na­
turalnie w Niemczech wielkie zgorszenie, ale 
z drugiej strony wyznać należy, że postępek 
ten nie byl na miejscu, boć kto się mija z 
prawidłami grzeczności, sam sobie ubliża. Słu­
sznie przeto dziennik duński „Dagens Nyhe- 
der“ zarzuca komitetowi kopenhadzkiemu brak 
taktu.“

W obec tego oświadczenia zaręcza 
„Beri. Tageblatt“, że mu nie wiadomo, 
czyby się Niemcy tą niegrzecznością obra­
zić mieli.

— P. Schloezer wrócił w piątek 
wieczorem z Warcina i stanął w hotelu 
du Nord.

— O zamachu poczdamskim 
podaje „Neue Freie Presse“ następujące 
szczegóły:

„W wilią odjazdu następcy tronu do An­
glii doniesiono komendantowi batalionu instru­
ktorów, że ktoś podsłuchał rozmowę dwóch 
szeregowców, jakoby anarchiści zagraniczni 
nowy pałac chcieli wysadziś w powietrze. Pod­
słuchujący nie widział żołnierzy, którzy ze 
sobą rozmawiali, ale przypuszczano, że to 
byli Sasi, którzy zostawali ze spiskowcami w 
styczności. Pruski oficer powiadał, że ogro­
dnik w parku Sanssouci znalazł nabój dyna­
mitowy, który natychmiast odniósł. W celu 
zapobieżenia zamachowi i przecięcia wszelkiej 
styczności z posterunkami otaczającemi pałac 
ściągnięto zewnętrzne odwachy i skoncentro­
wano na około pałacu podwójne straże; oprócz 
tego odbywały się ciągłe patrole wewnątrz 
łańcucha posterunkowego, a o 9 godzinie wie­
czorem wykomenderowano większą część kon- 
stablerów do Nowego pałacu i porozstawiano 
ich po krzakach i zaroślach. Nazajutrz po 
odjeździe następcy tronu jeszcze przez cały 
tydzień straż odbywano; rozciągnięto ją nawet 
na pałac marmurowy, gdzie mieszka książę 
Wilhelm, bo i tam lękano się zamachu. Pilną 
dawano baczność ńa każdego, kto chodził po 
ogrodzie, a przed tygodniem przytrzymano ja­
kiegoś człowieka w bluzie niebieskiej. Straż 
w pałacu marmurowym trwa po dziś dzień, 
a nawet pałac zamieszkiwany przez cesarzową 
pozostaje pod ścisłą kontrolą.

— O kradzieży na poczcie 
monachijskiej piszą jeszcze, że wy­
łamano troje drzwiczek i otworzono kasę 
żelazną, zabezpieczoną siedmiu zasuwami 
i dwiema kłódkami. Okna na ulicę wy­
chodzące były zawieszone grubera, czar- 
nem suknem. W mieszkaniu nad miej­
scem kradzieży położonem nie słyszano 
wcale szelestu. Policya mniema, że kra­
dzież popełnioną została przez międzyna­
rodową szajkę złodziejską, która przed 7 
laty ukradła 51,000 mr„ ale wtedy spra­
wcy nie wykryto. — Tą rażą zabrano 
139,800 mr. Kto wyda złodzieja, otrzy­
ma 5000 mr. nagrody.

•— W sprawie p. Schloezer a 
oświadcza „Hamb. Corr.“ że uważa rzecz 
za załatwioną i nie spodziewa się, iżby 
zmuszano redakcyą do znaglenia swego 
rzymskiego korrespondenta, aby się jeszcze 
raz odezwał.

— Protestancka propagan­
da. W dyecezyi kolońskiej gorliwość w 
rozsyłaniu protestanckich traktacików do­
szła do tego stopnia, iż nawet narzucają 
je drogą pocztową księżom katolickim. 
Omyłka w tern nie może zachodzić, bo 
w adresie jest wyraźnie dodane: „kato­
licki“ (pleban). — Zdaje się, że tą roz­
syłką trudni się jakieś stowarzyszenie.

— Wychodztwo. Przez Hamburg 
emigrowało z Europy w czasie od dnia 
1 do 31 lipca osób 64,876. W zeszłym 
roku naliczono w tym samym przeciągu 
czasu tylko 53,313 wychodźców.

— Majtkowie hamburscy. 
Donosiliśmy niedawno, że w Hamburgu 
aresztowano czterech majtków za to, że 
przywieźli z Anglii niezliczoną moc pism 
anarchistycznych i byli jakoby w zmowie 
ze spiskowcami. Z wytoczonego śledztwa, 
wykazuje się, że referenci dzienników w 
przedstawieniu rzeczy dopuścili się grubej 
przesady. — Biedni marynarze, Bogu 
duszę winni, ani myśleli, że są wplątani 
w sprawę tak niebezpieczną. Sądzili, że 
dopuszczają się tylko zwyczajnego prze­
mytnictwa, jakiem się w wielu miastach 
portowych majtkowie nie rzadko i bez 
skrupułu zajmują. Nie znają oni wcale 
tych, którzy im dali zlecenie i nie mogą 
dać żadnych wyjaśnień dotyczących orga­
nizacyi spiskowców. Dwóch z uwięzionych 
(już na wolnej stopie, dwóch innych nie­
zadługo wypuszczą.

— Co do święcenia niedziel 
i innych dni uroczystych zapytano rządów 
departamentowych, czy uważają dawniej­
sze do tego zmierzające przepisy za do­
stateczne, na co nastąpiła odpowiedź, że 
można na nich poprzestać. Obostrzenia 
przeto dawniejszych rozporządzeń spodzie­
wać się nie należy.

— Co spowodowało zakaz 
policyjny sprzedawania ga­
zet podczas nabożeństwa? W 
dniu 15 czerwca r. b. jeden ze spedyto­
rów gazet w Berlinie wniósł do prezy-



dyum policyi zażalenie, że mimo zak zu 
sprzedaży dzienników w czasie nabożeń­
stwa w budkach sodowych ich sprzedaż 
się praktykuje. Władza policyjna na to 
odpowiedziała, że na mocy rozporządzeń 
z dnia 30 listopada 1844 i 24 listopada 
1853 r., dotyczących święcenia niedziel 
i świąt uroczystych sprzedaż gazet na 
ulicach i placach publicznych po za go­
dziną 9 przed południem jest wzbronioną, 
i że odtąd i w budkach sodowych ta 
sprzedaż więcej cierpianą nie będzie.

— Korespondent gazę ty „No­
wo j e Wremia“ zwraca na to uwagę, 
że „Nordd. Allg. Ztg.“ ani słówkiem nie 
wspomina o wydalaniu Rosyan z Berlina 
i tłómaczy to przemilczenie w ten spo­
sób, że ponieważ cesarz codziennie czy­
tuje ten dziennik, organ urzędowy z umy­
słu przed nim tai rozporządzenia policyj­
ne, zmuszające setki Rosyan do opuszcze­
nia stolicy.

FRANCYA.
* Paryż, 15 sierpnia. Rozwody. 

W cywilnym sądzie paryzkim toczyły się 
wczoraj pierwsze procesy rozwodowe na 
podstawie nowej ustawy o rozwodach. 
Pierwsza skarga była Adeliny Patti prze­
ciwko mężowi, margrabiemu de Can, po­
tem literata Mario Ucharda przeciwko 
Magdalenie Brohant z teatru francuskie­
go,. księżny Bibesco, ur. księżniczki de 
Chimay, przeciwko małżonkowi, jenerało­
wi księciu de Beauffremont.

osoby na cholerę. — W Marsylii tak samo 
zmniejsza się ilość wypadków cholerycznych, 
dnia 15 b. m. umarło 6 osób. Składki pu­
bliczne na dotkniętych cholerą doszły do pół 
miliona fr.

W departamencie niższych Alp tu i owdzie 
zdarzają się wypadki śmierci na cholerę, jako 
to w kilku gminach doliny Fabron.

W Hérault było 15 b. m. 8 wypadków 
śmierci ; 4 wypadki w okręgu Gart ; 6 wy­
padków śmierci w l’Aube à Carcassonne. 
W Narbonne umarły 3 osoby, w Rivesaltes 
1 osoba.

Rzym, 16 sierpnia. Wczoraj umarła 
w lazarecie w Ventimiglia 1 osoba na cho­
lerę. W prowincyi turyńskiej umarło wczo­
raj 5 osób, w prowincyi Porto-Maurizio dwie 
osoby, w prowincyi parmeńskićj jedna osoba, 
w prow. Massa.Carrara 1 osoba, w prowincyi 
Campobasso 4 osoby.

üroniKa
iflcvonaliia i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 18 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował

adwokata i notaryusza Goerdelera w Pile 
sędzią okręgowym.

* Na wspólném zebraniu komitetów 
miasta Poznania i powiatu poznańskiego,

HISZPANIA.
Król Alfons jest słaby i

cierpiący; choroba, która podkopuje 
jego siły, datuje się od czasu ćwiczeń 
wojskowych, na których się niebezpie­
cznie przeziębił. Po kuracyi, odbytej 
w siarczanych wodach pyrenejskich, 
przedsięweźmie król Alfons dłuższą po­
dróż morską. Podobno Hiszpania myśli 
już o następcy. Ponieważ młoda królowa nie 
zdobyła sobie serca ludu, przeto, jak donosi 
„Monde,“ zwracają się myśli i uwaga 
wielu wpływowych osób ku królowej Iza­
belli. Ile w tem prawdy, nie wiemy 
dla opuszczonej od wszystkich, od przyja­
ciół i dworaków Izabelli, byłoby to nie­
małą pociechą po tylu próbach i doświad' 
czeniu.

Towarzystwa i Spółki.
Półroczne sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa polsko-kato- 

lickiego w Berlinie. 
Towarzystwo liczy w 14 roku istnienia 

swego obecnie 110 członków czynnych i 6 ho­
norowych. Wstąpiło w tern półroczu 17 człon­
ków, 1 wykluczono i 3 wystąpiło. Posiedzeń 
odbyło się: jedno walne i 20 zwyczajnych, w 
których brało udział przecięciowo 45 członków 

Wykład był jeden tylko, i to przez dr 
Trzcińskiego, „O trawieniu“. Odczyty mieli 
p. Grabowski „Mickiewicza Pan Tadeusz i Ste­
fan Czarnecki“, p. Miądowicz „Od początku 
świata aż do udręczenia narodu polskiego“. — 
Z zabaw w ubiegłem półroczu są do zazna 
czenia: obchód 14-letniej rocznicy założenia 
Towarzystwa, 1 zabawę specyalnie dla człon­
ków, 2 zwyczajne zabawy z tańcami, 1 przed­
stawienie amatorskie i wycieczkę.

Stan kasy wykazują następujące cyfry:
Remanent w 1883 roku 
Dochód w ubiegłem półroczu

237,82
667,46

marek

Razem
Rozchód

905,28
692,03

marek

Remanent 213,25 marek
Biblioteka Towarzystwa obejmuje 541 dzieł 

z 636 tomami i powiększyła się przez zaku- 
pno 14 dzieł i 1 dzieło podarku, a korzysta 
z niej 33 proc, członków. — Z czasopism 
abonowało Towarzystwo „Kłosy“, „Tygodnik 
Romansów i Powieści“, „Gońca Wielkop.“, 
„Gazetę Toruńską“, „Orędownika“, „Wielko­
polanina“, „Gazetę Góraoślązką“, „Przyja­
ciela Ludu“ i „Gwiazdę“. Za połowę ceny 
„Dziennik Pozn.“ i „Kuryera Pozn.“. Bez­
płatnie dostawało Towarzystwo od członka 
N- N. „Katolika“ i „Przemysłowca“.

Na bieżące półrocze wybrano do zarządu 
PP- Jana Właźlińskiego przewodniczącym, Mi­
chała Ziomka zastępcą, Bernarda Dębskiego 
sekretarzem, Tomasza Mutha zastępcą, Fran­
ciszka Thiela skarbnikiem, Nepomucena Gło­
wackiego zastępcą, Józefa Miądowicza biblio­
tekarzem, Leona Grabowskiego zastępcą. — 
Ławnikami pp. Józefa i Michała Jakielskich, 
Wincentego Rowińskiego, Stanisława Stefano­
wicza, Franciszka Grześkowiaka. Gospodarza­
mi zabaw pp. Jana Zarębskiego i Michała 
Dólcza. Kontrolerami kasy pp. Szymona Bar­
tkowskiego, Antoniego Henigi i Konstantego 
Koczorowskiego. Chorążymi zostali nadal pp. 
Jan Właźliński, M. Matuszewski i Kuba- 
czewski.

Szanownym ofiarodawcom jako i redakcyom 
z:i bezinteresowne zniżenie cen gazet, również 
1 wszystkim tym, którzy się przyczynili do 
rozwoju i podniesienia Towarzystwa, czy to 
przez wykłady, odczyty, jako i wytrwałe a 
uciążliwe prace w urzędowaniu, również i p.

za usilne krzątanie się około przedstawień 
amatorskich, składamy niniejszem publiczne po­
lowanie.
J- Właźliński, Bernard Dębski, 
 Przewodniczący. sekretarz.

Cholera.
Z Tulonu donoszą, że tam wszystko po­

woli wraca do dawnego porządku. Targi na 
nowo ożywione. Wiatr północno - zachodni 
'Vleje teraz i przyczynia się do oziębienia 
emperatury. Dnia 15 umarły w Tulonie 2

odbytem w dniu dzisiejszym, postano­
wiono z powodu odmowy dawniejszych 
kandydatów przestawić walnym zebraniom 
przedwyborczym na kandydatów: 

pp. Stefana Cegielskiego, 
ks. lic. Jaskulskiego,
Jana hr. Szóldrskiego.

Dalej postanowiono szerzyć 
ście i powiecie petycyą szkolną, 
loną w G-órczynie bez wszelkich dalszych 
zmian i przerobień.

* Nowa ozdoba katedry. Od trzech mie­
sięcy zajęto się odnowieniem i upiększeniem 
wielkiego ołtarza katedry poznańskiej. Zna­
czne koszta (przeszło 10,000 mr.) na jego 
restauracyą ponosi gorliwy o ozdobę domu 
Bożego JW. ks. kanonik Sibilski. Ro­
boty rozpoczęły się w miesiącu maju i postę­
pują dość szybko; mimo to potrwają do końca 
listopada, jeśli nie dłużej. Wielkie nabożeń 
stwo odbywa się co niedzielę i święta przy 
ołtarzu tymczasowym postawionym przed ru­
sztowaniem. O ile nam wiadomo, cały ołtarz 
ma być na podobieństwo marmuru ozdobiony 
stiukiem, kapitele kolumn i promienie u wierz 
chu ołtarza grubo wyzłacane, a dwa okna 
boczne w górze zastąpione nowemi ze szkła 
kolorowego, z obrazami św. Michała i Najśw. 
Panny. Cena każdego z nowych okien wynosi 
przeszło 1500 marek

* Spis obywateli, uprawnionych do głoso­
wania, wyłożony był od 15 do 30 lipca na 
ratuszu. Z 5684 uprawnionych przejrzało 
spis ten 248 osób i to 237 Polaków i 11 
Niemców. W obec ustawicznego nawoływania 
prasy do przekonania się, czy spis ten jest 
dokładnym, liczba ta jest zbyt małą, chociaż 
z drugiej strony przyznać należy, że w sto­
sunku do Niemców poczucie obowiązku w pol­
skich obywatelach było większe — a to już 
nie mało znaczy. Suma podatków bezpośre­
dnich, stanowiąca, jak wiadomo, podstawę do 
podziału wyborów na trzy klasy, wynosi 
947,542 marki, tak że na każdą z trzech 
klas przypada 315,847 m. Z zapisanych w 
listach 5684 wyborców przypada na klasę I 
208, płacącycl ogółem 316,541 m. Najniżej 
w tej klasie opodatkowany płaci 838 marek. 
W klasie EL zapisanych jest 739 wyborców, 
płacących razem 315,371 marek podatku. Naj­
niżej opodatkowani płacą 257 marek — liczba 
ich wynosi 59. Z tych opodatkowanych gło­
sować będzie atoli w II klasie tylko 28 i to 
23 z nazwiskami, zaczynającemi się od liter 
A—J i 5 z nazwiskami, rozpoczynającemi 
się od K. Dwóch z tej litery, oraz L—Z 
przechodzą do III klasy, która liczy 4747 
wyborców, płacących razem 315,630 marek 
podatku.

* Komunikacya telegraficzna zaprowadzona 
dotychczas była w. mieście naszem pomiędzy 
dyrekcyą policyi a ratuszem, stacyą straży po­
żarnej oraz komendanturą. Obecnie w sieć tę 
włączone zostaną także biura komisarzy rewi­
rowych i to w ten sposób, że będą mogły 
także pomiędzy sobą osobno się komunikować. 
Ustawione w biurach tych aparaty są tego ro­
dzaju, że będą mogły być użyte jako aparaty 
Morsego oraz jako telefony.

* Na Nowomiejskim Rynku zostaną ulice 
w środku rynku tego się krzyżujące zniesione, 
i skierowane w około rynku tak, że powsta­
nie tam ogród, który zostanie upiększony krze­
wami oraz wodotryskiem.

* Dorożkarz nr. 15, otrzymawszy w tych 
dniach przez pomyłkę 20 marek w zlocie za­
miast marki, oddał je z godną uznania rzetel­
nością właścicielowi.

* Sprzedaż dóbr. Położoną w powiecie 
wschowskim majętność rycerską Hińcze, obej­
mującą 236 hekt. areału, nabył od dotychcza­
sowego właściciela Hovena, radzca rejencyjny 
Damnitz z Wrocławia za cenę 240,000 mrk.

* W Czempiniu spalił się w zeszły piątek 
stóg kuśnierza p. Chirowskiego. Ogień prze­
niósł się następnie na sąsiednią stodołę kupca 
Rothholza, która także zgorzała do szczętu. 
Prawdopodobnie zapaliły stóg ów dzieci, ba­
wiące się zapałkami.

* Burmistrzem w Sierakowie wybrany zo­
stał burmistrz wyrzyski Peterson. O posadę 
tę ubiegało się 77 kandydatów.

* Z dniem 1 września połączona zostanie 
w Gnieźnie stacya kolei oleśnicko-gnie- 
źnieńskiej ze stacyą kolei poznańsko-toruńsko- 
bydgoskiej. Odtąd wszelka komunikacya oso­
bowa oraz ekspedycya towarów odbywać się 
będzie wyłącznie na dworcu kolei poznańsko- 
by dgosko-toruńskiej.

w mie 
uchwa-

Majętność rycerską Rąbczyn w powie­
cie wągrowieckim, obejmującą 2553 hekt. areału, 
nabył w sobotę na subhaśęie kupiec Hermann 
Rosenfeld za 1,120,000 marek.

* Sąd bydgoski skazał księdza wikarego 
Wincentego Jaskulskiego w Wierzchu­
cinie na 50 marek kary za przekroczenie pa-
agrafu Lutzowego (o ambonie). Ks. J. wzbra­

niał się poświęcić nowy symultanny cmentarz 
miał z ambony obrazić tych, którzy do za­

łożenia takiego cmentarza się głównie przy­
czynili.

* Egzamin młodzieńców, pragnących uzy­
skać świadectwo uprawniające do jednorocznej 
służby wojskowej, odbędzie się w By d- 
goszczy we wrześniu. Zgłoszenia przesy­
łać należy do 1 września do tamtejszćj komi­
sy i egzaminacyjnej.

* Na fundusz jenerała Chłapowskiego
złożono dotychczas razem 7286 marek 32 
fen. Nadto Towarzystwo rolniczo-przemysłowe 
w Gostyniu złożyło dnia 3 kwietnia j. b. na 
rzeczony fundusz 100 marek jako bieżącą 
składkę za rok 1884, w kasie oszczędności i 
pożyczek wekslowych w Śremie. Do pierwo­
tnie naznaczonej sumy 12,000 marek braknie 
obecnie jeszcze około 4000 marek. Z fun­
duszu tego pobiera już drugi rok stypendyum 
roczne 360 marek młodzieniec poświęcający 
się na uniwersytecie agronomii i odebrał 
dotąd wsparcia w roku 1883 360 m., w r. 
1884 (trzy raty) 270 m., razek 630 marek. 
Fundusz rzeczony wynosi obecnie po odcią­
gnięciu powyżej wypłaconego stypendyum, 
procentem od 1 lipca rb. 8352 m. 10 fen.

* Straszliwa burza szalała w poniedzia­
łek w Prusach Zachodnich i Wschodnich da- 
lćj ku Bałtykowi. W Bolszewie, w powiecie 
wejherowskim, uderzył piorun w chałupę chłop 
ską i zabił w niej 12 ludzi, — 3 mężczyzn,
2 kobiety i 7 dzieci. W Zelistrzewie pod 
Puckiem zabił piorun pastucha. Pod Ełkiem 
i Tylżą także zabił grom kilku ludzi i nieco 
zwierząt domowych. W Barcianach, w Pru­
sach Wschodnich spustoszył grad pola. W Or­
necie uderzył piorun w wieżą kościoła, właśnie 
gdy podczas nieszporów śpiewano „Magnificat“. 
Natychmiast organy zamilkły i wszyscy po­
wychodzili pod wrażeniem, że wieża się pali. 
Na szczęśeie tak nie było; grom nie zrządził 
żadnej większej szkody. Tak samo uderzył 
piorun w wieżą kościelną w Melzaku i zdru­
zgotał kilka belek rusztowania, na którem 
wisi średni dzwon, ale go nie uszkodził.

* Bytowo. W filialnym kościele tuchom- 
skim, należącym do Niezabyszewa, odprawił 
nowo wyświęcony ksiądz Chamier Glisz­
czyński dnia 12 b. m. swoje prymicye 
Ksiądz proboszcz Löper z Bytowa przemówił 
po niemiecku, a ksiądz proboszcz Gierszewski 
z Ugoszczą po polsku. Prócz nich byli jesz­
cze obecni proboszczowie: Sucharski, Wierz­
bicki i wikaryusze: Ozdrowski z Borzyszków 
i Cyra.

* Urzędników i górników', którzy się przy 
czynili go wyratowania zasypanych w kopalni 
w Świętochłowicach górników' udekorowrał Król 
Jegomość orderami. Wyższy radzca górniczy 
Ammon z Wrocławia otrzymał order orła 
czerwonego czwartej klasy, a medale ratun­
kowe otrzymali: dyrektorowie górniczy Velsen 
z Zabrza i Matthiass z Charlotenhof, dalej 
sztygry Ottomar Rath, Benno Reifland, Fe- 
dor Roeder, Henryk Lickfeld, hajerzy Antoni 
Niedal, Teodor Myśliwiec, Konstanty Stożek, 
Henryk Kopczyk, Jan Max, Jakób Józefiak, 
Antoni Pyrlik, Tomasz Dulak, Franciszek 
Bęben, Józef Wierzgała i maszynista Ale­
ksander Melich.

* Tczew. Gmina katolicka w Czyży- 
k o w i e wysłała była do rejencyi prośbę, aby 
lokalną inspekcyą szkolną zlecono ks. probo­
szczowi Sawickiemu, a odebrano pastorowi pro­
testanckiemu Kochowi. Można się było spo­
dziewać, że ta prośba uwzględnioną zostanie, 
gdyż ks. prob. Sawicki posiada zaufanie władz 
rządowych; toć przed 11 laty należał do tych, 
którzy powołani byli przez naczelnego prezesa 
na naradę względem ograniczenia języka pol­
skiego w szkołach elementarnych. Wszakże 
stało się inaczej. Lokalną inspekcyą szkolną 
nad szkołą czyżykowską, należącą do parafii 
tczewskiej, zleciła rejencya powiatowemu inspe­
ktorowi szkolnemu dr. Brabänderowi, prote­
stantowi, mieszkającemu w Starogardzie.

* Chełmińska dyecezya. Ksiądz Karol 
Gronau, wikaryusz przy kościele św. Ja­
kuba w Toruniu, został przez naczelnego pre­
zesa Prus Zachodnich prezentowany na pro­
bostwo w Więcborku. — Wczoraj odbyła 
się w B o b o w i e uroczysta introdukcya no­
wego proboszcza, księdza Augustyna 
Pety.

* W Kopenhadze jak donosi depesza „Po­
lityki“, urządzili dnia 14 polscy i czescy le­
karze, uczestniczący w zjeździe lekarskim, 
Kosiński, Nering i Wicherkiewi.cz, oraz Zde- 
borsky, Czarda i Janowski, wspólny wieczorek, 
na którym wznoszono liczne toasta na wza­
jemność i przyjaźń Czechów' i Polaków. „Prze­
gląd Lekarski“ donosi, że z lekarzy polskich 
miał dotąd prof. Mikulicz odczyt: „O różnych 
postępowaniach antyseptycznych przy hyste- 
rotamii“. Prof. Kosiński z Warszawy miał 
czytać: „O operacyi wycięcia nerki“ (ne-
phrectomia), której dokonał w Warszawie 
przed kilku miesiącami cięciem skośnem brzu­
cha, objaśniając rzecz odnośnemi rysunkami. 
W dyskusyi mieli wziąć udział Thornton 
Londynu i Tchernig z Kopenhagi. W sekcyi 
chorób nerwowych i umysłowych zapowiedział 
odczyt prof. Adamkiewicz : „O unaczynieniu 
rdzenia przedłużonego“.

* Domeyko ma zamieszkać w Krakowie. 
Oto, co w tej mierze piszą z Nowogródka 
pod dniem 11 b. m. do „Gazety Polskiej 
W dniu wczorajszym o godzinie 6 z rana 
zawitał w' strony rodzinne po 50 letniej nie- 
bytności Ignacy Domeyko. Druh Adama, 
wraz ze swym synem i A. E. Odyńcem, 
przybył z Warszawy do stacyi Horodziej

drogi żelaznej moskiewsko-brzeskiej, witany 
przez szwagra swego i zarazem towarzysza 
młodości, p. Antoniego Wierzbowskiego, któ- 
y też pierwszy ma zaszczyt podejmować u 

siebie w miasteczku Dołmatowszczyzna — mi­
łego gościa w kraju. Zjeżdżają też do Doł- 
matowszczyzny krewni Domeyki, rodziny Ku- 
kiewlczów, Slizieniów, Wereszczaków; jutro, 

dniu św. Ignacego (st. st.), zawita tamże
cała inteligencya naszego powiatu, ażeby 
przy wspólnej biesiadzie oddać hołd drogiemu 
gościowi i wychylić kielich za jego zdrowie. 
Pojutrze, w środę, „przyjaciel światła i cno­
ty“ opuszcza Dałmatowszczyznę, ażeby się 
udać do ojczystej wsi Niedźwiadki — jednak 
tylko jako gość, niestety, gdyż odtąd m a 
stale zamieszkać w Krakowie.

Polskiej narodowości Wita Stwosza nie 
zaprzeczają już i Niemcy. Dziełko „L eit- 
faden für den Unterricht in der 
Kunstgeschichte“, wydane w Stut- 
gardzie pod powagą Lübkego i w coraz no­
wych edycyach dla szkół i pensyonatów publi­
kowane, przyznaje, iż Wit Stwosz był Kra­
kowianinem i później dopiero przesiedlił się 
do Norymbergi. Uznanie to zawdzięczać win­
niśmy wytrwałości profesora Łepkowskiego z 
Krakowa, który walkę o narodowość Stwosza, 
rozpoczętą przez siebie może przed 30 laty, 
tak szczęśliwie przeprowadził. Z Krakowa 
donoszą, iż profesor Łepkowski wyjechał do 
Norymbergi celem uzupełnienia swoich stu- 
dyów nad życiem słynnego polskiego snycerza.

* Hadżi Loja, dowódzca bośniackich po­
wstańców, skazany na 5 lat twierdzy, opuści 
za 40 dni swe więzienie, gdzie się z nim obcho­
dzą z wszelką względnością.

* Z 22 tysięcy rekrutów austryackich 
usuwających się ze służby wojskowej, przypa­
da połowa na Galicyą i Bukowinę, a z tej po­
łowy znowu jest 80 procent żydów.

* Do Angra Pequeña zgłaszają się już 
wychodźcy ze Slązka, którym jednakże p. Lii- 
deritz donosi, żeby się wstrzymali w swych 
ognistych zapałach, gdyż obecnie zakłada pan 
Lüderitz tylko stacye handlowe i bada dopiero 
technicznie, czy w Angra Pequeña nie ma 
także bogactw w głębi ziemi.

* Balon ze sterem. Francuska prasa z 
wielką radością rozpisuje się nad wynalezie­
niem przez Francuzów balonu ze sterem, cie­
sząc się, że naród, który wynalazł balon, ma 
także tę zasługę, że wymyślił sposób kiero­
wania nim. Tymi szczęśliwymi wynalazcami 
steru są kapitan Renard, dyrektor woj­
skowej nawigacyi powietrznej, i kapitan Ar­
tur C r e b s , subdyrektor tejże instytucyi. 
Od przeszło 6 lat pracowali ci dwaj kapita­
nowie bez przerwy nad zbudowaniem balonu 
ze sterem, z którym po kilku mniejszych pró­
bach wystąpili 9 bm. publicznie w M e u d o n. 
Balen ma kształt cygara, jest opatrzony w 
śrubę i w ster, maszyna poruszająca ster i 
nadająca za pomocą niego kierunek balonowi, 
jest ukryta w środku balonu. Obaj wynala- 
scy puścili się dnia 9 bm. w powietrze, kie- 
rowali balonem w wszystkich kierunkach, pę­
dząc szybkością galopującego konia. Udawszy 
się ku Bicetre i Villacomblay, powrócili na 
miejsce po 25 minutach jazdy, przyjęci z entu- 
zyazmem przez licznie zebraną świtę wojsko­
wą i przez publiczność. Wynalezienie balonu 
z sterem jest więc faktem, nie pozostanie ono 
bez wpływu na cały system prowadzenia wojen.

Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 19go 
sierpnia świętej Benign y. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 48. Zachód 

godzinie 7 minut 18.

z Chodzieżą, Bodę z Polwicy, Myszkie- 
wicz z Królestwa Polskiego, Giindel z Ni- 
minowa, Koczorowski z Wrześni, pani To- 
maszkiewiczowa z córkami ze Studzieńca, 
pani Slósarek z córkami z Jaktoro-wa, 
Połubiński z familią z Litwy, Gólcz z bra­
tem z Królestwa Polskiego, Dobrosiński 
z Inowrocławia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Bankgotajski chwiejesię. Dnia 19 
odbyło się w Gótha walne zebranie banku ziemsko- 
kredytowego. Na zebraniu tćm stawiono wniosek 
przyjęty przez aklamacyą: 1, ażeby disagioconto 
503,254 ni. zniesiono zapomocą kompensacyi z je­
dną częścią rezerwy wyszczególnionej w ostatnim 
bilansie. 2, ażeby odpisano 78,374 m. 2 konta 
nieruchomości. 3, ażeby przyznano odpisanie z akty­
wów banku podbilansu w wysokości 5 milionów 
250 tys. mr. przy przyszłym bilansie rocznym. 4, 
ażeby walne zebranie upoważniło administracyą 
banku do zniżenia procentów od listów zastawnych 
od dnia 1 stycznia 1885 r.; zarazem ażeby obrano 
komisyą z 5 członków z prawem kooptacyi, iżby ta 
mogła razem z członkami zarządu znosić się z wy­
bitniejszymi właścicielami listów zastawnych z ban­
kami i grupami finansowemi; iżby z niemi wcho­
dziła w układy nad położeniem banku, tem samem 
wlała w nie przekonanie o koniecznój redukcyi stopy 
procentowój, przygotowała z niemi podstawy do tej 
redukcyi i ostateczne ocalenie banku. W razie 
nieprzychylnej postawy właścicieli listów zasta­
wnych ma być zwołane natychmiast inne walne ze­
branie, które uchwali kroki przedwstępne do ogło­
szenia konkursu.

(W.) Poznań, 18 sierpnia (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto słabo.
Cena wypowiedziałna —,—. Wypowiedziano

— cent, na sierpień 122,50 płac., sierpień-wrzesień
122.50 płac., wrzesień październik 123,50 płacono, 
paździemik-listopad 123,50 płac., listopad-grudzień
123.50 pł.

Okowita: stale.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— litr., sierpień 47,80 pł.. wrzesień 47,70 pł., 
październik 46,80 płacono, listopad 45,80 płacono, 
grudzień 45,60 ple.; styczeń 45,60 pł., luty 45,80 
płac., kwiecień-maj 46.80 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 48,— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena 
wypowiedziana 122,—, sierpień 122,—, sierpień 
wrzesień 122,—•, wrzesień-pażdziemik 123,—, pa­
ździemik-listopad 123,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 40,000 litrów, cena wypo­
wiedziana 47,70, sierpień 47,70, wrzesień 47,70 
mrk., październik 46,70 mrk., listopad 45,80, 
grudzień 45,60, styczeń —,— mrk., kwieeień-maj 
—.— mrk. w miejscu bez beczki 47,80 mrk.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 18 sierpnia 1884.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 17 -- 17 20 16120 _ —
Żyto .... - - 13 — 12 60 12 10 —

,, nowe. . — — — — — — —
Jęczmień . . - - 14 50 13 50 12 50 — —
Owies ... - - 14 50 13 50 12 50 — —
Groch wrzący . — — — — — — — —
Groch na paszę — — — — — — — —•
Kartofle ... - 2 80 2 20 — —
Łubin żółty. . — — — — — —

„ niebieski — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy .

TELEGRAMY.
Kopenhaga, 16 sierpnia. Dziś 

zakończył się międzynarodwy kongres 
lekarzy. Na miejsce zebrania przyszłego 
kongresu obrano Waszyngton.

Petersburg, 16 sierpnia. Car 
przyjmował dziś w Krasnem Siole w uro­
czystej audyencyi perskiego posła Daule- 
Jahia-Khana. Młodemu następcy tronu 
wręczył poseł portret szacha.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 18 sierpnia 1884.

Przedmiot.
TOWAR W

przecięciudobry śred. 
M\ ,J

pośle.
4 M. 4

Pszen. /naiw- za 100 kl. 
inajn.

17
17

60
30

17 — 
16 80

16
16

50
10

}16 88

Żyto /najw.
Inajn.

13
13

2_0 12 89 
12 50

12
12

30
10

}l2 65

Jęczm./naiw'
Inajn.

}- —

o™ tew- — — — — — }- —

tíidluuiiiOfiCi literacy i artystyczne.
Premimerata.

Na Podręcznik dla dozorów szkolnych,
mający wyjść pod koniec sierpnia

a) złożyli przedpłatę na ręce ks.
dr. Kanteckiego:

121—126. Ksiądz dr. Cichowski proboszcz 
z Brodnicy na 6 egz.

Inne artykuły.
najw.
M.\ 4

na j niż.
M.\

wprzeć.

Słoma /prosta za 100 kl. — — —
*

— —
łtargana -

Siano - — — — — — —
Groch -
Soczewica - — — — — — —
Fasola - _ _ _ _ _
Kartofle - 3 _ 2 80 2 90
W ołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 40 1 20 1 30
Cielęcina - 1 40 1 - 1 20
Skopowina - 1 20 1 - 1 10
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 20 1 '80 2 1 _
Jaja za kopę 2 ,30 ¡¡20 2 ¡25

* Niestrudzony Patron Spółek 
wych, ksiądz Szamarzewski,
dopiero „Dwunaste Sprawozdanie 
Spółek Zarobkowych za rok 1883,
sejmiku Spółek zarobkowych 
w miesiącu wrześniu 1884 r.!

zarobko- 
wydał co 
Związku 

zdane na
w Starymtargu

* Dzieł Platona, przekładu ś. p. profesora 
Antoniego Bronikowskiego, wyszedł obecnie na­
kładem ks. Augusta Czartoryskiego tom III 
i zawiera „Rzeczpospolitą“.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Tyrankiewicz ze Środy, Tyrankiewicz z 
synem z Warszawy, pani Bayer z Golen- 
czewa, książę Czartoryski z Siedlca, Ska­
rżyński z Miedzianowa, hr. Plater z 
Wielichowa, Libelt z żoną z Czeszewa, 
hrabina Mycielska z Grabia, Ordęga z 
Królestwa, Garezyński z Załachowa, Pe- 
płowski z Drezna, Nawrowski z żoną 
Warszawy, Brzeski z Cieślina, Walter 
Dziećmiarek, Lossow z żoną z Leśniewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Rajewski z Lechlina, Rajewski ze Smo- 
gulca, Stablewski z Lipska, asesor Kucner

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

(Kursa końcowejBerlin, 18 sierpnia 1884.
Ziemiopłody

Pszenica słabiej 
wrześ.-pażdz
kwiecień-maj

Żyto słabiej 
sierpień 
wrześ.-pażdz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stale 
sierpień 
wrześ.-pażdz. 

Okowita spok. 
w miejscu 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-pażdz. 
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiecien-maj 

Owies 
sierpień

Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

154,50
164,75

141,25 
137.50 
138 —

51,60
51,10

49,50
49,-
48.70
47,60
46.90
47.90

127,50
100,—
90,000

Kapitały.
Galie, akc. k. 
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. 
Pozn. listv rent.

112,30
103.20
10J60
101.70

Austr. banknoty 168,10 
Austr. renta złota 87,10 
Austr. losy 1860 120,-

96-
104.25
207.25

Włochy 
Rumuny 
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 93,— 
Pol. 5% listy zast. 62,10 
Pol. lik. 1. zast. 56,40 
Kredyty 527,—
Kolej państwowa 524.50 
Lombardy 252,50
Usposob. dosyć stale'spok.

Szczecin, 18 sierpnia 1884. (Kursa końc.)
Pszenica stale 
wrześ.-pażdz. 
kwiecien-maj 

Żyto niezm. 
wrześ.-pażdz. 
kwiecien-maj 

Rzepik stale 
w miejscu 

Olej rzep, słabo 
sierpień

162.—
169.50

135.50
136.50

w miejscu 
wrześ.-pażdz. 

Okowita stałej 
w miejscu 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-pażdz. 
kwiecien-maj 

Petroleum 
w miejscu

51,50

48,80
48.40
48,70
48.10

7,90
52,-

Wicherkiewi.cz


w sprawie szkolnej
i walne zebranie wyborcze

na powiat Chodzieski
obędzie się w niedzielę dnia 24 b. m. o 3 godz. po południu w Cho- 
dzieżu na sali p. I. Sptro. (301)

Komitet wyborczy.

walSe zebranie
§ d

przedwyborcze
powiatu krotoszyńskiego

odbędzie się 2-go września o godzinie 12-tej w Kro­
toszynie w hotelu pani Kuszke — na którem złoży spra­
wozdanie ks. dr. Jażdżewski. ' (318)

Komitet powiatowy.

Walne zebranie 
wyborcze

powiatu wągrowieokiego

odbędzie się dnia 1». ni. o godzinie 3 po południu 
w Wągrowcu w strzelnicy. (304)

Komitet.r
«

Przez Najw. władze zatwier. 1853.
Dyrekcya:

BERLIN W.
Mohrenstrasse 45.

Zabezp. na życie

VICTORIA.
Zabezpieczanie 

Posag, i Oszezęd.
ze zwrotem premii i uwolnieniem 
od płacenia dalszych rat z chwilą 
śmierci opłacającego premie. Połą­
czenie wszelkich korzyści wynika­
jących z oszczędności, zabezpiecze­
nia renty, posagów i służby woj­
skowej, nie narażając zabezpieczo­
nych na niekorzyściztąd wynikające. 

Zabezpieczeni biorą udział w ogólnych zyskach płynących ze wszel­
kich rodzajów zabezpieczeń w VIOTORII, w który to sposób premia 
bardzo tanio wypada. Podział uskutecznia się podług ulepszonego 
systemu wzrastającej dywidendy, podług którego przyjąwszy roczną 
dywidendę na 3% (za rok 1883 wynosiła 45/12%), wynosi gwaranto­
wana 10% dywidenda w pierwszych 3 latach zabezpieczenia 
10%, 10%. 10%, 12%, 15% itd. itd. 90%, 93% itd. rocznej pre­

mii, podług tego czy kto

podług bardzo korzystnych przez 
VIOTORIĄ najpierw zaprowadzo­
nych rodzajów zabezpieczeń ze
zwrotem premii i Bonlfikacyą tej: 
że za życia.

1, 4, 5 itd. 30. 31
rocznych premii zapłacił. 

Prospektów udzielą wszyscy zastępcy 'VICTORI1.

3, itd.

Kapitał zakładowy:
6,000,000 mrk

Ogólne kaplt. rezer. przy koń. 1883r.
13,221, 372 mrk.

Ogólne Activa przy końcu 1883 r.
20,447,511 mrk.

Zabezp. Kalectw 
pojedynczych osób
(jako uzupełnienie zabezpieczenia 
na życie) obejmujące wszelkie nie­
szczęścia cielesne, które dotyczą 
życia, zdrowia i zdolności zarobko­
wania. Osobne korzyści, których 
inne Towarzystwa nie przedsta­
wiają, są następujące: udział w zy­
skach, zwrot premii, (przez co się 
unika straty wpłaconych składek) i 

bonifikacya za życia 
Dywidenda za rok 1883 wyno­

siła 40% rocznej premii.

Wnioski wyłącznie w dziale 
dla kalectwa przyjmujemy także 
przez zastępców innych Towarzystw 

zabezpieczeń. (300)

Adresy,

Kuryera Poznańskiego
przy ulicy św. Marcina nr. 16

w nowym, domu
(w podwórzu 

wykonuje wszelkie roboty 
wchodzące

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów,
Broszury,

Tabele,

LISTY,Ii a c Ii u u li i,

p. Krysiewicza
na prawo)
w zakres drukarstwa 
jako to:

Dyplomy, 
Karty wizytowe,

KWITY,WEKSLE,
Kontrakty,

Cyrkalarze,
Formularze,

itd. itd.

Ceny umia

Walne zebranie
przedwyborcze

aa >®wlat wyriygfcl
odbędzie się w niedzielę dnia 24-go 
sierpnia o godzinie 4 po polu« 
dniu na sali p. Pełza w Wyrzy­
sku, na które zaprasza

KOMITET. (828)

Oryginalną sandomirkę, 
Oryginalną kostromkę
jako i inne gatunki zboża poleca (260)

Bank kredytowy
DONIMIRSKL KALKSTEIN, LISKOWSKI ISP.

w Toruniu.

Wina stare węgierski©
dla chorych i rekonwalescentów po rozmaitych cenach;

Stańce ZEZorxiauLzi,

poleca handel win hartowny

Antoniego Pfitznera
Poznan, Stary Rynek 6. (319)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PLATO OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
Nieprzemakalne płachty na stogi,c3-O3?1lï na Ronie

polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań. W ur^zawu.

s* & Kąpiele Neuenahr. “Sb
Alkaliczne termy w dolinie Ahr pomiędzy Bonn i Koblencyą, skutki ła­
godnie działające i zarazem ożywiające. Tylko dom leczniczy stoi z ką­
pielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. Bliższe szczegóły za po-

śrcdnictwem lekarzy i dyrektora. (217)

KsięgarniaKatolicka
Poznań, ul. Wodna 25,

odebrała i poleca:
Kopyciiiski X. Dr. —

O Sakramencie Pokuty, we­
dług zasad św. Alfonsa i in­
nych najznakomitszych au­
torów. Część druga. Cena 
4 mrk. 50 fen. z przesyłką 
franco 4,70 mrk. (314)

Nakładem“Edwarda Feltzlngera 
w Cieszynie wyszła w językach 
polskim i niemieckim broszura p. t. 
„Europejska liga pokojowa i spra­
wa polska“. Cena egzempl. 50 fen. 
Za poprzednieni nadesłaniem 55 fen. 
nastąpi przesyłka franco pod 
opaską. (317)

Koperty!
Bardzo tanio do­

starczać możemy kopert li­
stowych w mniejszym i wię­
kszym formacie począ» 
wszy od 3 m. za 
1OOO, a 4 mrk. za 
4000 z odpowie­
dnim drukowa­
nym nagło wkiem? 
firmą. i t. d. (215)

Irakami®,
Kuryera Poznańskiego

16. Święty Marcin 16.

Ważne dla dam!
Z dniem 25 sierpnia rozpoczy­

nam w Poznaniu przy Wie­
deńskiej ul. nr. 5, III piętro
Kurs damskiego kroju. Będę 
pouczał podług liajnowszśj me­
tody wszystkiego, co tylko w 
zakies damskiej krawieczczyzny 
wchodzi. Sposób, podług którego 
będę pouczał, jest tak łatwy, że 
każdego rodzaju suknie, paletoty, 
żakiety, poszycia na futra i wi­
zytowe okrycia można w prze­
ciągu 15 minut przykrajać i bez 
przymiarki wykończyć. Każda 
z uczących się Pań robi kom­
pletną próbę dla przekonania 
się że takowa wypadnie bez 
najmniejszej poprawki. Hono- 
raryum wynosi 18 mrk. płatne 
przy zakończeniu. Wszystkie 
potrzebne aparaty do kroju 
gratis.

Z szacunkiem (307)
M. Kazubowski,

Przy kra wacz damskich ubiorów.

Krótki zarys
HISTORYI (270)

Kościoła Katolickiego
X>ra5ese Ks. St.

Cena sklep. 2,25 mrk.
I)o nabycia w Księgarni 

Katolickiej jako i u pp. J. K. 
Żupańskiego i M. Leitgebra 
i Sp. w Poznanin.
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i
do gotowania własnej fabryki 
funt po l,50mrk. również z fa­
bryk Starker i Pobuda, Scha- 
geł i Comp. w tabliczkach po 
rozmaitych cenaęh poleca cu­
kiernia (52)
/Ant. Pfitznera

Stary Rynek nr. 6.

Hotel de Romę
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi­
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetel­
niejsza usługa. (48)
 Karol Oczipka.

P. P.
Niniejszem pozwalam sobie jaknajuprzejmiój donieść, iż z dniem 

18go sierpnia r. b. otwieram w Inowrocławiu przy ulicy Frydery- 
kowsklćj nr. 336 (306)

Tl a n d e 1
nasion rolniczych, leśnych i ogrodowych

pod firmą.

Zawiązawszy stosunki z domami najrenomowańszemi, mam nadzieję, 
że wszelkim wymaganiom zadość uczynić zdołam.

Z wysokim szacunkiem
□Eliota? ri.O,<3.OJ3LSł3Li.

r"

Sra? Niniejszem mam zaszczyt Szanowną Publiczność 
f zawiadomić, iż założyłem przy mym Agenturowo- 

koniniissowyni interesie

Mor umzezeń
w Gnieźnie, przy ni. Jeziornej.

Mem staraniem będzie zadowolnić obie strony, 
tak chlebodawców, dostarczając persona! tylko dobrze 
mi polecony, jak i poszukujących posady, wyrabiając 
jak najlepsze miejsca.

(256) Z szacunkiem

Erazm Bąkowski

DO SIEWU
poleca (308)

ŹytO proboszczowskie, zeelandzkie, hiszpańskie 
dubeltowe, trzcinowe, pirnajskie, heskie (Gardę du 
Corps), kampinskie, szwedzkie, duńskie, czeskie, 
alpejskie, Bestehororna olbrzymie, Korrensa, 
lipskie olbrzymie (nowość), Sambor;

białą i żółtą proboszczowską, białą 
nordstrandzką, frankensteinską, sandomierską, ko­
stromkę, zeelandzką, kujawską, piaskową, Man- 
chesterkę i Szampion

wszystko w oryginalnych gatunkach i miechach 
plombowanych,

.........   —   '4. ’

A. Bąkowski.

ŁS3
CO

CO

CO

Bezpłatne wypożyczalnie książek.
Barcin, Lapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk, Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie­

rżawca.
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, X. Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mistat, Julian Nędzyński,.
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.

Nakło, Antoni Łęckowski, obywatel. 
Nowy most, Andrzój Piątkowski,

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Poniec, W. Miśkiewicz. introligator. 
Poznań, ulica Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków,
Rogowo, Teofil Smieciński, organista 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla

cbarski.
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Stan, hotelista.
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz. 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Dęgórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyński, obywatel. 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.

Wagen-JTafrctit*
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Premiowana na wszystkich wystawach, na których 
występowała.

Poleca, oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysun­
kami każdej chwili służy) w uznanem dobrym wykonaniu po możliwie 
najtańszych cenach, także wszelkie części skiadowe i artykuły powozowe 
jak patentowane osie i resory, koła jesionowe gięte i Hicorego, skórki sa­
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t. d. i t. d. (255)

Polecam się Szanownej Publiczności do zakładania 
piornnociągów najnowszego systemu na wieżach, 
kościołach, budynkach itd. po cenach umiarkowanych.

Zarazem donoszę, że po zaciągnieniu przeze mnie 
piorunociąga, udowodniam za pomocą galwanometra, 
że prąd galwaniczny w istocie w takowym się znajduje.

Kosztorysy i rekomendacye przesyłam na życzenie gratis 
i franco. (98)

Franciszek l^lulBer
budowniczy w Koźminie.

’¡filia HiBzelstie i reńskie
od 1 do 9 mrk. za butelkę poleca handel win hurtowny

POZNAŃ, Stary Rynek nr. 6.

g

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Trzy stare
OŁTAkZB

z trwałego drzewa w dobrym 
stanie z pięknemi figurami do 
nabycia u (325)

ibgdbwtóg®
dekoratora kościołów

w Poznaniu, ulica Berliń- 
________ska nr. 2._______

Z wielu stron zapyty­
wany czy handel mój nie 
jest do sprzedania, do­
noszę Szanownej Publi­
czności miasta i okolicy, 
iż żadnego zamiaru sprze­
daży handlu mego nie 
miałem i nie mam.

Września, 16 sierpnia 1884. 
315) I. Niziński.

Rządzca gosp.
posiadający jaknajlepsze rekomenda­
cye 16to letniej praktyki, poszukuje 
miejsca od Igo października r. b. 
tu w Galicyi lub Królestwie. O ła­
skawe oferty uprasza się pod lit. 
B. T. S. poste resteante Leszno. 
Polnisch Liśsa. (305)

Urzędnik gosp.
kawaler, 30 lat stary z kilkoletnią 
praktyką poszukuje miejsca zaraz 
lub od Igo października. Łaskawe 
oferty proszę przesłać pod literę I. K. 
do ekspedycyi Kuryera Poznań­
skiego,_____________________ (303)

żonatego z 15 letnią praktyką zao­
patrzonego w jaknajlepsze świade­
ctwa obecnie bez miejsca, a mogącego 
objąć zaraz nowe miejsce, polecić 
może (259)
______ Ks. Dr. Kantecki.

Elewa
z świadectwem wyższego sekun- 
danera poszukuję do mojej apteki.
(322) Szymański

Poznań, ulica Wrocławska.

Potrzebna jest od 1 październjka 
zdolna (326)

dyrektryza
do większego magazynu konfekcyi. 
Zgłoszenia pod literą II. B. Poznań 
poste restante.

Jest do nabycia (321)

(suka) rasy angielskiej doskonała 
na kuropatwy u Szlachetkl w Ko- 
paszewle p. Choryń.________ (321)

Snbjekta
do handlu win, korzeni i cygar 
poszukuje zaraz lub później 
pod korzystnemu warunkami

I. Niziński,
(316) Września.

Wieś
w powiecie wrzesińskim po­
łożona, zawierająca przeszło 
900 mórg, dobrej gleby, jest 
korzystnie do nabycia. Bliż­
szej wiadomości udzieli adwo­
kat p. Stefan Thiel 
we Wrześni. (320)

Poszukują uitszna:¡2

Rządzcy z rozmaitemi zdolnościami, 
gorzelnicy obeznani gruntownie z 
swoim zawodem, leśnicy-

Koczorowski & Włazłowski,
Wrocławska ulica 15.

licząca lat 30, panna z wy­
chowaniem, pochodząca z do­
brej familii, znająca dokładnie 
gospodarstwo domowe, poszu­
kuje miejsca do towarzystwa 
starszej damy i wyręczenia 
tejże. Łaskawe oferty proszę 
adresować do Ekspedycyi Ku­
ryera Poznańskiego pod lit- 
A. B. C. (289)
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